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liczba 26 (przedtem Halicka 4e)
I'i:.cduiata wynoei we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie

9 zj r   kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie
1 złr 50 et.

Z Dri’*«vł»* pocztową w państwie Anitrjackieu, i ocznie 
jłr. — pńłrocinie 12 złr. — kwartUnif 6 złr. — 

miesięcznie 2 złi
Z pijesyłką poczt iwą za granicą, do całych Niemiec 

rromn 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
d" r raneji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

Telefon Redakcji 171.

Przedpłat i ogłoszenia p r z y jm u jw e  Lwowie :
Biero Administracji „P - i  inni, a Folskiego.* plac Ma.jaeki 

hezb. i. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i 'Wrocrawiu pp. Kas eustei. 
e* •ar ’  w* JdQiu A. Oppelik R. Hoose,
w Warszawie Riechiuan ei Frendler Biuro 
anonsów w P„rvżu C. Adam rne %  Saint 
Pńres.

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.

Ogłoszenia przyju uje si, za opłata •  centów od jednego 
wiersza drobnym drukien (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12  et. od wiersza.
Drobne ogło ize iic po 1 /j eenta od wyrazu. Pomieszka

nia i sklepy po 1  et. ed wyrazn.

Retlamy w rubryce „Mesłane" 20 cni od wienr..

Od Administracji*
Dli uregulowania nakładu upraszamy o wczesna 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:

w e L w . w i ,  Ł a S S :
Za donoszenie do domu doptaęu  » * *  miesięcznie 

g o  ct.
( miesięcznie 2 zł. 

na p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Za . . B Ł r S * c z “  J opłaca sie :

( miesięcznie 50 ct.
w e L w o w i e   ̂ kwartalnie ] zł. 50 ct.

. .  ( miesięcznie 80 ct.na p r o w i n c j i  ( kwartalnie 2 4Q ct
P r e n u i  eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i }5 -go, zaś na „Bluszcz'1 tylko od I-go 
Ic&żdcflO miesiąca.
fl czasie od I. czerwca do 30. września t. J. 
w ciągu iezonu kąpielowego można prenumerować 
, Dziennik Polski" z przesyłką także tygodniowo 

po 60 ct.
M szyscy nowi prenumeratorowie otrzymają 

na żądanie początek noweli Juljana Łętowekiego 
„ J o s e k  G e s u n d h e i t  i S p ó ł k a "  drukującej się 
w  odcinku książkowym dodatku literackiego Dzun. 
Pol■ W  pierwszj ch dniach lipca rozpoczniemy drukować 
w fejletonie Dzień. Pol. nowelę autorki „F ars j panm 
Heni“ pod tyt. „ S t r a s z n y  d z i a d u n i o . "  ~ '

Komentarze.
Lwów 6. lipca.

Słowa, jakie arcyksiażę Rudolf wypowiedział 
przy różnych sposobnościach w czasie dotychcza
sowego pobytu w Galicji, ozwały się głośnem e- 
chem w dziennikarstwie niemieckiem i wywołały 
eał* szereg przeróżnych komentarzy stosownie do 
punktu wiuzenia. Najbardziej zajmującemi dla swej 
dzikiej oryginalności są elukuhracje N  fr. Presse, 
która naturalnie korzysta z tej sposobności, ażeby 
ni swój sposób pomówić o kwestji ruskiej. Organ 
ten zestawiając przemowę następcy tronn ao depu- 
tacji szlachty polskiej ze słowami, które wyrzekł w 
ruskim Domu Nurodwym tak pisze: „Słowa wypo
wiedziane przez arcyksięcia do przedstawicieli pol
skiej szlachty o ofiarności w obec spraw całej mo- 
jarchji brzmią niby delikatne napo ranienie, które 
każdy jednak zrozumie, kto tylko wie, że 
szlachta' polska pracuje tylko dla swę, pol
skiej ,«pr»wy, nie oglądając się wcale na interesa 
monsrcbji auatro^ęg’*erskt ej, Ż wielką natomiast 
radością pzzyjęti zostaną prze. Rusinów słowa,
które następca tronu u ypowjędział do metropolity 
tego biednego i ucięouęionego lodu. Są to wyrazy, 
które zawierają w sobie poważne upomiueok wy
stosowane pod adresem Polaków."

Rzecz oczy wista, że kom “ni arz ten. jest wie
rutnym fałszem : w słowach, które wypowiedział 
arcyicsiążę do deputacji szlachty, n.e jrryło się i 
kryć się nie mogło najm aiejsze upomnh nie. 
Owszem areyksiążę podniósł z naciskiem że Po
lacy umieją godzić obowiązki w obec SWij oczy-
zny z obowiązkami w ot ec całej monarchji i za
znaczył wyraźnie, że tylko w poszanowaniu wza- 
jemnem tradycji narodowej z jednej a praw monar
chji z drugiej strony lezy prawdziwa podstawa siły 
i potęgi.

Nie upomnienie więc ale uznanie mieści się 
w głowach arcyksięcia a na uznanie to Polacy 
sobie w zupełności zasłużyli swoją lojalnością w 
obec monarchji i dynastji.

W słowach tych nie mogło się kryć npomnenie 
i dlaie* o , że bystry umysł księcia powiedział mu 
wyraźnie, ii nosŁanowanie i miłość, jakie czujemy 
dla naszej przeszłości, łączą nas silniej z monar
chia Habsburgów, jak zielona wstęga sztandaru, pod 
którym Rusiui składali dowody swej wierności dla

36;

bajka dla dorosłych.
Przez

O. S c h u b i n a .

(Dok*ie**nie.)
Słusznie przypuszczali w duchu bracia R > n- 
jakkolwiek w  g ł o s  bynajmniej teK° J*1 .

wili, ii to jest prawie niemożei iem, aby 
czyna tej skali, jak Stella, mogła zdecjuować się 
oddać swoją rękę człowiekowi, za którym, prócz 
,najątku. ote a n;r zresztą nie prze nawiało.

W ystarezalo bowiem r»z widzieć w tow ai m - 
stwie tego prhreg0Wdnt,g0 p1Zez panią Teresę kon
kurenta, ab,v ojgsRnąć przepaść bezdenną, która 
oddzielała I,ana Cabonat de Hauterive od Stelli. 
Byl to zbogapony prosuk w całem tego słowa 
znaczeniu, ró\Vnopześni« Zaś tak iponsti ualnie 
brzydki, że mógi trędowaiem _  pono od nadmier
nego używania absyntu obhczem swojem odstrę- 
czW od siebie cały r kol icCy. W dodatku do 
tych przymiotów posiadać najg0rsze instjnkta pro
letariatu, z którego, zda się, wez„raj dópier, *y- 
szedł z kieszeniami pełnemi zcota up, Łzeroki śwmt

.paryski©. niczaw0liI1je jedna jedyna p. Bdmun- 
dowa była srodze zadziwiona, gdy nagm w stano 
ozej chwiii z ust Stelli, pytane) Prz^  mą w obli.  
czu p. ftauteriva o stanowczą dezycję po do od,ia. 
nia mu !Wej ręki, padło niezłomne i Krotine, iPCZ 
tak barJao wymowne słowko: nie.

Było to i kika dni po przyjezdzie Edgara do 
Parysa. objawione przez niego ż. 3zei le, iż 
łjyłby rdd ujrzeć i powitać panie Meinec. zapi) 
siła ) Peresa pułkównikowę z tnjrk  ̂ ba óbj

konu w walce przeciw powstańczym Węgrom.... 
Również lałszywem jest twierdzenie-,1̂ jakoby w sło
wach arcyksięcia wypowiedzianych w Narodnym 
Domu krvły się jakieś poważne wskazówki ped a- 
dresem Polaków. —  Nowrj Prcs-e można przeba
czyć podobną nieświadomość rzeczy, dla niej bo
wiem ruska sprawa jest zawsze jeszcze żelaznym 
wilkiem —  jak jednak zapatrywać się na zdanie 
Nowego Frolomu , który przecież powinien znać 
i rozumieć stosunki ? Pismo to sądzi również, iż 
w mowach arcyksięcia w Narodnym Domu i w 
Staur pigji, znajduje się wskazówKa dla s i l n i e j 
s z e j  narodowości, aże^y pamiętała o sympatjach 
następcy tronu dla Rusinów i „przyznała tej na
rodowości prawa, zawarowane konstytucją". Dalej 
czytamy: „Areyksiążę podpisawszy się po rusku
na dokumencie przy położeniu kamienia węgielnego 
pod seminarium ruskie i zmusiwszy tym sposobem 
i namiestnika do ruskiego podpisu, „sankcjonował 
ruski alfabet". „Teraz —  powiada Protom —  
kiepski pisarzyna, niegodny rozwiązać rzemyka u 
stóp nietylko następcy tronu, ale i namiestnika, 
nie będzie mógł zapoznawać praw języka ruskiego, 
o szem pamiętać powinna cała Ruś halicka". Od 
pobytu arcyksięcia rozpoczyna się nowa era i 
Protom ma nadzieję, że będzie pokój i zgoda mię
dzy oboma narodami, że ludzie stojący u steru 
będą pamiętać o tem, a wtedy niepotrzebne będą 
rewizje ■ aresztowania.

Kończy artykuł słowami: „My oczekujemy fak
tów, któreby udowodniły, że ludzie niżsi od na
stępcy tronu, wstępują w jego ślady".

Końcowy ustęp, głos pojednan: a byłby dla nas 
wysoce pożądauym objawem, gdyby nie treść i 
forma całego artykułu. Nowy P rotom  zdaje się 
sądzić, że areyksiążę dokumentując swe sympatje 
dla Rusinów, dał wskazówkę silniejszej partji t. j. 
Polakom, jak ta ma postępować.

Naszem zdaniem rzec i ma się inaczej.
To co książę powiedział o prawach narodu 

ruskiego, czuje i rozumie każdy Polak, tego my 
wszyscy pragniemy — my walczymy właśnie w o- 
bronie narodowości ruskiej przeciw zmoskwieeniu. 
Jeżeli w tem, co areyksiążę powiedział, jest jakieś 
upomnienie, jakaś wskazówka, to tylko dla Rusi
nów, od którjoh żądał, ążeby szanowali swe tra
dycje , a tradycją łączność Rusi z Polską, jeżeli 
jest jakie upomnienia, to tylko dla nich, a,‘eby sza
nowali i pielęgnowali swój język i literaturę, nie 
każąc ich jadem moskwicyzmu.

Czego innego nie mógł areyksiążę mieć ua 
myśli!

A jeżeli właśnie w domu Narodnym w obec 
Rusinów wypowiedział życzenie, ażeby dwa brat
nie ludy zamieszkujące tę ziemię, żyły ze sobą w 
zgodzie, pracowały wspólnie dla dobra kraju, to 
tem; wyraźniej zatoaczył, że mówi do tych. którzy 
zgodzie tej stali dotąd ba przeszkodzie.

M' dzy Polakami nie ma zaiste nikogo, ktoby 
iak najszęąerzej nie pragnął porozumienia — jeże
li . por zunjienie to do skutku dojść nie może, to 
wina tych żywiołów w obozie ruskim, które w ego- 
iatycznych celach podsycają waśń wzajemną. Tak 
°iaził i areyksiążę, w przeciwnym bowiem razie , 
byłby te słowa wypowiedział nie w Narodnym do
mu i nie do Skinów, ale na jnnem zupełnie 
miejscu.

Nie iny więc, ale Bumui niech zastanowią się 
nad słowami arcyksięcia i wezmą je sobie do ser
ca —  ich bowiem tyczyły się wyłącznie. Co do 
nas, my zawsze ochotnie podamy dłoń do zgody —  j 
lecz podobnie jak Now. Pr l. — czekamy na 
czyny.

Odezwa da abiturientów tegorocznych.
Profesor Uniwersytetu Jagieł, dr. Juljan Czy r- 

niański ogłasza pod powyższym tytułem pismo, któ
re iu dla ważności poruszonej w niem sprawy 
w głównych ustępach powtarzamy:

Jest-to faktem niezaprzeczonym, pisze prof.

Cz., choć wcale niepocieszającvm, że znaczna część 
młodzieży polskiej szuka po za krajem wykształ e- 
nia uniwersyteckiego —  wielkim kosztem a bez 
rzeczywistego pożytku. Nazywam taki ten oiepo- 
cieszającym a pobyt na Uniwersytetach za krajem 
w szczególności na wiedeńskim, kosztownym i nie- 
poźytecznym. dla tego, że jestem o tem najgłębiej 
przekonanym. Przekonanie to wyrobić sobie mia
łem możność i czas skończywszy w Krakowie stu- 
dja uniwersyteckie i poznawszy przez przeciąg lat 
czterech stosunki Uniwersytetu wiedeńskiego.

Ani dia zamożniejszego, aui dla uboższego 
sl 'denta nie jest uczęszczanie na uniwersytet w 
Viedniu wskazane m Zamożni przez popyt w tak 
wielkiem i z drożyzny sły '*ące® miaście muszą wy
dawać daleko więcej grosza, niż by wydawali w 
kraju, siudjując w Krakowie lub względnie we 
Lwowie; ubożsi staczać muszę wiele większą 
walkę z niedostatkiem w Wiedniu, niż gdyby w 
kraju studja odbywali. Gdyoy tuni waiuemi nie- 
kurzyściami okupywało się możność wyższego 
gruntowniejszego wykształcenia się zawodowego . 
ale twierdze stanowczo, że rzeczy mają się wręcz 
przeciwnie.

Pominąwszy okoliczności d° których miedzy 
innemi należy drogość mieszkań, zmuszajaca wielu 
do mieszkania z daleka od zakładów naukowych— 
chcę główny nacisk położyć na mekoi zyściaeh wy
nikających z nadmiernej frekwencji poszczególnych 
wydziałów uniwersyteckich. Nigdzie jednak ten 
nadmierny napływ uczniów bardziej niekorzystnie 
się nie odbija na pożytku poszczególnego ucznia, 
jak na wydziale lekarskim. Tu natłok Kandydatów 
do nauki wywołuje po prostu niemożność należy
tego korzystania z tejże. Nawet podwójna pilność 
i dbałość słuchacza zaledwie wystarcza, aby tylko 
w tej samej mierze korzystać ze studjum lekar
skiego, jak to o wiele wygodniej uskutecznić mo
żna w Krakowie.

Na te okoliczności zresztą zwrócili już uwagę 
nawet sam: profesorowie wiedeńskiego Uniwersy
tetu, mianowicie słynny i wielce zasłużony prof. 
Billroth, gdyż przyszli do przekonania, że ich wy
kłady w warunkach obecnych nit odnoszą i od
nieść nie mogą pożądanego plonu. Zwłaszcza na
bywanie elementarnych, podstawowych a zatem naj
ważniejszych wiadomości, jakiem jest n. p. dla 
asedycyny praktyczne studjuJ  anatomji, jes< w w y- 
so&wi stopniu ntrudnionem we Wjednit prze* kon
kurencję zbyt wielkie; liczby pracor nik^w. Sądzę, 
iż ten argument sam przoi się jest tak silnym 
i tak mocno przemawia frzeciw niepotrzebnej wę
drówce młodych łudzi do 'Wiednia, że nie potrze
buję innych a bard^u licznych wymieniać.

Doa-m jeszcze, że uważam Uniwersytet wie- I 
deński z jego systemem kursów kilko tygodniowych 
specjalnych ua wydziale leżajskim za pole wfa- ! 
ściwe dla tycb jedynie, którzy już elcmenta po- i 
trzebne przyswoili sobie i przetrawili ucząr się i 
w kraju i udowodnili to osiągnąwszy w kraju sto
pnie naukowe.

Powtarzam jeszczt raz, że jest-to y ielką szko
dą dla młodzieży kształcącej się i dla kraju, gdy 
ta młodzież kraj opuszcza, aby zamiast lepszej o- 
brac stanowczo gorszą drogę do celu.

Zresztą zdąie mi się to świętym odo? iązkiem 
patrjotzymu,, aby skupiv szy się wiernie i silnie o- 
koło almn mat-r jagiellonira. młodzież sama za
pewniła jej warunki nowego rozwoju i wrrostu, 
zwi łcając tym sposobem na tę perłę naszą tem 
większą uwagę i względy władz rządowych.

Korespondencje.
Z nadodrz&ftskiej ziemi 2. lipca.

(**) Nominacja biskupa fuldajskiego, ks. dra 
Koppa, na biskupa wrocławskiego, stała się faktem. 
Powiadom ił o niej sekretars, stanu, ks. kardynał 
Rampolla, administratora dyecezji nudodrzańsKiej,

Chcąc jednak za jednym zachodem posunąć sprawę 
swatów swoich o krok naprzód, zaprosiła również 
pana Cabonat, tem więcej, iż przeczuwała instyn
ktem kobiecym, że jakieś nieuchwytne wprawdzie 
o tyle jednak groźniejsze niebezpieczeństwo wisi 
w powietrzu nad jej planem, tas mozolnie i wy
trwale dotychczas przeprowadzanym. Wiemy z jej 
listu do Edgara, że podejrzywała swojego brata -  
a czego on sam zresztą nie zrpieral się wcale —  
o gorętsze uczucia dla Stelli. Jako uczciwą z gruu- 
tu kobietę,  ̂ niepokoił ją ten objaw w wysokim 
stopniu, wiedziała bowiem aż nadto dobrze, ie 
Zino ani może ani zechce w danej chwili poprowa
dzić Stellę do ołtarza, z drugiej zaś strony znała 
go na wylot jako lekkomyślnego i przez powodze
nie zepsutego młodzieńca, który raz p»rwany i 
oślepiony przez iakąś namiętność, nie rnał prze
szkód i drw:ł sobie z świata i jego opinji..., Zino 
był tedy w oczach swej siostry niebezpiecznym 
dla jej zamiarów człowiekiem.

Natomiast ani przeczuwała nawet, że stokroć 
niebezpieczniejszym w tym razie był właściwie 
kto inny —  ów rumny siwowłosy sceptyk, który 
ani mówić sobie ni» dał o i aałżeństwie, który po- 
i»ardlivrem okiem zw ykł był spoglądać na naj
piękniejsze kobiety, ów stary i przeżyty, jak sam 
o sobie mawiał z ironią, bral mężowski Edgar. 
Chuć w duchu wypierał się pr^ « s°bą r.ajuroczy- 
ściej, że prócz przyjaznej, n.emal ojcowskiej sym-

i-i J l. LU/lnAryn WP,Z6Cl<i, ZrftS7.tjY. TllP,

zaprzątać sobie głowę osobą wk niestosownego 
dlań wieku, temperamentu ltd. — to j( dnak wbrew 
perswazjom rozumu, na ^ażde wspomnienn o mej 
serce uderzało mu gwałtownie, i myśl rwała się 
uparcie ku ślicznej Stelli M mawiając w siebie, 
że robi to wcale z innych powoo .. jak np. p )- 
iroszę dla odwidzenia bratostwa a częścią, aby 
przekonać się naocznie, czyją to ż< "a ma zosta 
Stella —  pojechał do Paryża. Tymczasem Bogiem

■ prawdą, zazdrość i żal serdeczny marnowanego 
samochcąc szczęścia, pognały go nad Sekwanę.... 
Dopiero uspokoił się, gdy przypadkiem poznał 
w kluoie, dokąd go pewnego wieczora brat zapro
wadził, tego p. Cabonata. Od pierwszego wejrzenia 
zrozumiał doświadczonero okiem, że nijpodobnem 
jest, aby Stella miała sp-zedać się takiemu czło
wiekowi !

Gdy na kwadrans przed godzinę, objaduwą 
przybyła pułkownikowa z cói ką dc domu p. Ed- 
mundostwa, Edgar z gorączkową niecierpliwością 
i bijącem sercem oczekiwał ich już oddawna w 
salonie. Powitanie było z obu stron bardzo serde
czne. Pułkownikowa, apatyczna zwykle, chłodna i 
milcząca, z żywą radością uścisnęła mu rękę, twier
dząc, że przynosi z sobą woń ojczystego powietrza, 
do którego tak bardzo się jfii ztęskniła... A Stella... 
z zarumieuioną od wzruszenia twarzyczką i iskrzą- 
efem okiem pobiegła naprzeciw Edgara i w rado- 
snem uniesieniu podała mu obie dronie na pow>- 
tanh . Wprawdzie, *ćąc tutaj, postanawiała sobie 
być sztywną i obojętną —  zasługiwał na to choćby 
tylko z tego względu, że siedział już tyie dni w 
Paryżu, a dopiero raz szczególny zadowolił się 
rzuceniem swej karty u portjera hotelu „pod trze
ma murzynami" Wpiav dzie nie były wtedy w 
domu, lecz gdyby mu zależało na tem, to mógł 
przyjść drugi raz, nazajutrz! Atol' wszystkie te su
rowe zamiar> pierzchły, iak mgła poranna, gdy 
ujrzała znów tego poczciwego piZjjaciela, dla któ- 
rego jej dziewicze serduszko goręcej uderzało a 
wyobraźnia tyle pięknych ma-zeń roiła do nie
dawna.

Po objećzie który przeszedł według wszel- 
kii a reguł konwenansu, gdy gospodarz zaprosił 
mężczyzn do fumoiru, p. Teresa w salonie bez 
ogródki przystąpiła wprost do rzeczy. Nieoceniony 
p. Oabonat —  mówiła do pułkownikowej, a Stella 
śmiertelnie pobladła, słysząc to nazwisko z ust 
®wej protektorki — nalega coraz natanzywi ij o

biskupa Gleicha, oficjalnie. W odnośnem piśmie 
powiedziano, ż« „po rozważeniu wszystkich przed
miotowych i osobistych stosunków wrocławskmj 
dyecezji i uwzględniając znakomite zasługi ks. bó 
skuoa Koppa z Fuldy, oraz sławę jego talentu, 
jego roztropności i pobożności, jakoteż za polece
niem kilku biskupów niemieckich, uznał Ojciec 
św., nie w żadnym innvm celu, jeno dl# szerzsnia 
chwały Bożej i zDawienia dusz za stosowne, aby 
z pominięciem hsty kandydatów przez kapitułę 
przedłożonej, zamianować pasterzem dość drugo iuż 
osieroconej dyecezji wrocławskiej biskupa Koppa". 
W końcu rzeczonego pisma żywi kardynał Kam- 
Dolla przekonanie, „ie decyzji papieża dla wszyst
kich będzie radosną i pożądaną".

Żń decyzja ta ju i teraz jest dla wszystkich 
„radosną* i „pożądau s twierdzić tmano, doznała 
bowiem w pierwszej linji odncśia Kapimła, której 
listy proponowanych kandydatów me uwzględnio
no —  a zna ona potrzeby dyecezji gruntownie i 
wszechstronnie, gruntowniej niezawodnie, jak „kil
ku biskupów niemieckich" a nadto musi się czuć 
upośledzonym i kler szląski, z ktorego grona mo
żna było, bo jest w niem dużo kapłanów „sła
wnych talentem, roztropnością i pobożnością", 
jeżeli tylke o „szerzenie chwały Bożej i zbawienie 
dusz chodzuc", aicypasterza rybrać. Ale stało się! 
Po znakach poznamy, dokąd będzie chciał zdążać 
nowy dostojnik wrocławski. Miejmy nadzieję,' że 
roztropność jego, o której z przyciskiem watykań
ski sekretarz stant wspomina, postawi go od razu 
w obec Judu górnoszląskiego na stanowisku ji dy
nie iłusznem i sprawiedliwem, t. j. dalekiem od 
gwałcenia przyrodzonych właściwości ludu tego a 
mianowicie daleliem od wypleniania języka °naj- 
potulniejszych i kościołowi gorąco oddanych owie
czek górnoszląskich, których prastarych cnót i 
powszechnie znanej i cenione; nabożnosc tylko 
dopóty starczyć będzie, dopóki w tym języku od
bierać one bęóą z ust pasterzy swej narodowości 
nauki i przestrogi,

Ra ąd tutejszy ma itszcze dwie czy trzy ka
nonie w ąrchidyecezjach wielkopolskich do obsa 
dzenia. Na jedną i tych kanouij zaprezentował 
rzecz my rząd —  jak bardzo prawdopodobna wieść 
niesie —  jednego z górnosziąckich księży, po pol
sku mówiącego Niemca, proboszcza JTrdłuicha z 
Kamieńci. pod By+omieu. SctUemsche Zt./. pól- 
urzędowy organ protostancKi, donosząc o tem po
dnosi z przyciskiem, że ks. F. to jtaen jćdyny 
ksiądz z tysiąca księży szląskich, kióry się zdobył 
przy ostatnich wvborach na tyle odwagi, że wręcz 
oświadczył ęcc iest zresztą faktem), iż jes" zwo
lennikiem siedmiolecia. Dalej zaręcza rzeczone 
pismo, że księża Niemcy po polsku mówiący bar
dzo sq pożadani (?) w Księstwie Poznaóskiem, aby 
neutralizować (I) tamtejsze polskie dążności. Ks 
F. już zresztą dzwrnej odsłaniał śmiało przyłbicę 
w małych potyozaacb antipolskich a mianowici >, 
gdy chodziło o scharakteryzowanie góraosząskieł. 
Stowarzyszeń Indowych, p mywanych ł  nas £ 
wielkiem upodobaniem dziełem „wielkopolskich 
agiiacyj!“

Krążą w górniczo-hutniczym obwodzie górno- 
szląskim pogłoski :/■ wypełn.ają tam poufnie for
mularze nazwiskami takich osobistości, które się w 
ezasi“ ostatnich wyborów skompromitowały, rozu
mie się w obec rządu. Chodzić ma tylko o księży. 
Jedni sadzą, że to ma być msterał, który się 
przedłoży nowemu arcypastei-zowi, celem bliższego 
poinformowania go ; inni nie ebcą wierzyć tej 
wieści, twierdząc, że przecież nie jest nikomu taj- 
nem, ie z wyjątkiem „jedynego jednego" księdza, 
wszyscy inni księża szląscy do stronnictwa cen- 
U om się za l1 czają, że w myśl tego przy wyborach 
głosują; a jeżeli przyznawanie się publiczne do 
sympatyzowania z Windho-stem jest agitacją, to 
wszyscy w równej mierze agitują, względnie agi
towali —  więc na sói formularze?...

Ks. lic. Radziejewski, długoletni redaktor K a
tolika, pisma politycznego górnoszlązsiego ludu i

stanowcze słowo i gotów jest w nadchodzącym 
karnawale stanąć ze Stellą na kobiercu ilubnym. 
Człowiek to ze wszech miar respektu godny —  tu 
zaczęła wyliczać liczne jego zalety J-' bogaty jak 
Krezos i kocha Stellę dc zapamiętałości.

Pułkownikowa słysząc po raz pierwszy o tem 
wszyotkiem, stanęła zdumiona i odirętwiona, jakoy 
grom w nią uderzył. Pomijając inż je; bezgraniczne 
uprzedzenie w ogóle do małżeństwa., zadrżała na 
myśl samą, że z zamążpójściem Stell1 zostanie jak 
paiec sama jedna na swiecie a tern gorzej jeszcze, 
że oto zięciem ma być cudzoziemiec, który oczy
wiście dla miłości świekry nie zechce mieazkać w 
tak ulubionym jej Erlachhofie...

Ochłonąwszy po chwili, odparła z powagą i 
godtiością matki, że jeśli to jest życzeniem Stelli 
i będzie rzeczywistem Ra niej szczęściem, w ta
kim razie goto\ a z całą abnegacją zgodzie się na 
p. Uibonata. P obec tego zwócila się p. Teresa 
do Stelli, niemal pewna, że z ust jej usłyszy po- 
myslrą dla swoich planów aproDatę.

Któż tedy zdołj odmalować osłupienie srogie 
tej poczciwej swachy, gdy tak niespodzianie spo
tkała się i twardą, jat głaz opozycją swej fawo* 
rytki, która na wszystko miała jedną odpowiedź: 
„Nie, stokroć nie!..." Nie pomogły perswazje roz
liczne, nic pomogły nawet łzy p Teresy, która 
wspominała już choćby tylko c swojem uppkoizę- 
niu w obec tego człowi ika i rozpaczała rcetemie 
z powodu tak bolesnego zawodu Śtel.a by*a nie
zachwianą, broniąc sie, że woli -aczej u najgor
szym razie wstąpić do klasztoru, pfteh wiazać 
się z człowiekiem, do którego nie czuje naj
mniejszej sympatji.... owszem, po bliższem po
znaniu, odczuwa dziwną niczem nieprzepartą od
razę....

Możemy sobie wy ■ jra s.o, jak ten wieczór 
spłyną/ dla p. Teresy, Dostała ze ugrrzoty silnej J

właściciel drukarni i od 1. stycznia br. wychodzą 
cego ilustrowanego pisma ludowego Suiatlo. zni 
kany lieznemi karami więziennemi, złożył redakci 
KatdHkłĄ drukarnię zaś i wydawnictwo Katolik 
\ SMatłu nabyła siostra jego, p. L. Radziejewski 

będ~ie nadal w tym samym co dotąd : v 
<modził duchu i pod temi samemi waruukam 
Ks. Radziejewski m.al zamiar przejść do służb 
nuszpasieyskiej, tymczasem kazał mu naczeln 
m  k  poznańskiego (ks. R należy bowier 
uo d ccezji gniezuieńsko-poznanskiej) przez trzeci 
o ^ a d c j y ć ^ b ę ,  że się nigdy nie n i e  spodzie 
ffl4 , r  S W:  .kolIacJ* r*ądowej. Łatwo się do 
wJtnetft i u 1,JnB Pr°WsfWo, tj. patronatu pry

I u u C E n i
Z przemocą wytchnienie znajaować jedvmc ,  tu!
7  da n e r  bT '  mieć n »wo pozwyw auszej —. same ciernie i Kolce.

Marynarka austijacka.
Rząd austrjacki smra się obecnie z niezwykl 

goi lwośeią O wzrost marynarki, kióra dotycucza 
nie cieszyła się zbytnią opieką zarządu wojenneg< 
i j B.r h-zema miesiącami spuszczono nc wod 
Adrjatvku wielki okręt, ochrzczony imieniem arcy 
ksieżnej Stefanji, wczoraj w obecności cesarza od 
była się uroczystość cpuszczenia na wode okr^t 
„arci książę Rudolf".

Uroczystość ta ma nietylko znaczenie nro for 
mt&ho, mianowicie że arsena w Poli, alb 
Stabilim en to tec.nci w San Rocco nie ustępuj 
zagramezrym instytucjom marynarskim, ma ona 
1.. ndlowo-poetyczną cechę i oznacza zwrot w do 
tychczasowej polityce Austrji. Monarchia austrja 
cka nie chce juz więcej ograniczać swego wpływ 
li tylko oa wody a-chiptólag„ daimackiee j, owszer 
chce one obe-mie rozszerzyć sferę swe, w ba^  n 
cały ndijatyk a w razie potrieny i dalej oroni 
interesów handlu austrjackiego.
, . .^ysbja miała w czasach napoleońskich i pó 
• 2łiŁ. n' .  8P08°bność rozwoju swej marynarl 

n-HIko wojennej ale bo wamiejszi handlowe 
nie skorzystała jednak z ówczesnej konsielaci 
litycznej, me korzystał# zre8Z ą pótntoj w ista? 
czy przypomn.ee, że na ingresie w i e S n  
Austrja wprost odrzuciła oia iow .^  Jej X e z  m 
carowa pmeKuirat nad wys; ami jońsdem t któr 
A_glja chętuo p-zyjęłt. W  latach pięćdz-esiawci 
dopiero politycy t is* ji ocy poczęli więce zwi» ^

na 8P™wę Iiodmasieni# handlu ale niełatw
I n L h  ap" ‘W ł  ̂ i  QawniBJSZ(-  » konkureocj innych mocarstw Dyła już wówczaa prawie zabija
jącą. ] dla tego otwany v. roku 18ó9 banał Su

1 rnnvch Lf dI°*1 “ nsu-jackiemu spodziei.iłnycn - -orzydci. Od owego lodoak ozasu ni 
ustają osuwania inęzów Bb& i ok o to p o d ^ s ie ?  
maryuM-ki ausfcrjackiej, co .jes oc^wiTcie w ś" 
słym związku z podmesimiem handlu. Be ,iatu 
ra mo kupiec na oaieKich morzach żąda i mus 

S J raaryhaiki wojennej.
_  i , powyższych handlowo - politycznycl 
względów mają także wielką wagę względy czysfc 
strategiczne. Obrona ze strony m oru Bosnji 
nercogowiny. dowóz żywności i transport wojsl 
będzie w razie potrzeby zadaniem floty. Stanowi 
sko Austrji na uałbanie jest ściśle związane zi 
stanem jej marynarki.

I oh powód, dla czego podnosimy w te 
cLwui n>Dczygtość snuszczenia na wodę „okręti 
areyksiążę Rudolf-*

Monsignore Rofeili.
Pewną sensację niezupełnie zresztą usprawie 

dli wioną wywołała w Paryżu okoliczność to na re 
cepcji u barona Mackau, jednego z przywódco *

migreny -  a być może także, ze zmyślił, 
umknąć osobistej rozmowy z wyczekujący, 
tatu Cabonatem -  j przeprosiwszy < !  
się do swego buduaru. W pół Jdzm  
państwa Edmundostwa były już ciemne.

Udmund i Edgar tryumfowali nazajutrz d 
wiodziawszy się od ' eresy o rekuzie d me; wrs
Stellę p. Oabonat. J F
w f i t at°!?iaSt beTŁf rauiczue Rumienie opanowt w kilka dm p.  Edmundowę i Zina, a wściet
pasja wszystkie takie przyjaciółki jak panna Sta 
gdy niespełnt w tydzień usłyszano, jako rceez n 
ulegającą wątpliwości, że z Stellą ieui się wkrótci 
barów Edgar.

I Yzeer.ywiście w kilka trgodni później po 
chym ślubie w jednym z przedmiejjkieh kości 
łów Paryża, j  K?iąg kur )rsk: uwoził z Francji dw 
j« szczęśliwych Iudz.. Młodzi małżonkowie kni
szyb do Jirto łiholj na grób pułkownika, ao* w r
bliżu _drogich prochow ślubować sobie ouowr 
nitosc dozgonną. Paui pułkownikowa pozosh 
jeszeze caws^us w Paryżu, chciwa b » w iJ  w sp 
»oju niczem już ciezamąconym, dokończyć.,, prze 
mowy swego dzieła wiekoDomnego —  pocaem zi 
c c miała do Erlachhofu na iemi pobyt-.

Co do zacnej p. Teresy. U> wyszedłszy z pie 
wszego zdumienia, nie miała słów radości i z 
C.ar7,;tu z takiego obrotu rzeczy i jeśli co ja ma 
tv iło chwilami, to jen- myśl, że tak wprawne za' 
sze oko zawiodło ją tym razem —  powinna by 
bov!em sama odgadnąć taki D uiec.

k o n i e c .
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prawicy, był obecny nowy nuncjusz papiezki mon- 
signcre Kotelli. Na recepcję - tę otrzymali zapro
szenia sami przedstawiciele stronnictwa monar- 
chieznego z pominięciem żywiołow republikań
skich, co ze względu na przekonanie polityczne 
gospodarza było usprawiedliwione.

_ Skrajna lewica uważała to za symptom zbli
żenia się papieża do francuskich monarchistów7, a 
tern samem postanowiła zapobiedz grożącemu re
publice niebezpieczeństwu. Dwóch deputowanych 
miało się uda, do ministra spraw zewnętrznych 
Flourensa z przedstawieniem, czyby nie należało 
zwrócić nuncjuszowi papiezkiemu jego listu uwie
rzytelniającego. Oczywiście Flourens oparł się te
mu, twierdząc, że podobnych kroków nie przedsię
bierze s:ę bez zbadania sprawy. Lewica ma podo
bno wystąpić w parlamencie z interpelacją w tej 
sprawie, przeznaczywszy do jej wniesienia deputo
wanego Pelletana albo Graneta.

W Paryżu zajmują się żywo wszystkie koła 
tym oryginalnym wypadkiem. Z komentarzy, które 
według politycznych zapatrywań swych autorów 
mają tendencję przyjacielską lub nieprzyjazną dla 
papieskiego nuncjusza, najwięcej bezstronnym "i ze 
stanowiska prawno-politycznego uzasadnionym jest 
ten, w którym żywioły umiarkowane zwracają 
uwagę na wyjątkowe stanowisku nuncjusza. Otoż 
papieski nuncjusz nie reprezentuje pewnego naro
du, ale interesy kościoła katolickiego, a wycho
dząc z tego stanowiska nie można mu robie za
raniu, że sympatyzuje więcej z prawicą niżeli in- 
nemi stronnictwami. Zbliżenie się posła niemiec
kiego naprzykład do stronnictwa monarchicznego 
musiałoby wywołać słuszną obawę w pałacu pre
zydenta republiki, wizyta jednak nuncjusza u ba
rona Mackau ma zupełnie inny przynajmniej z po
zoru charakter.

Sprawa Schnaebelego przed sądem.
Afera Scbnabele jest obecnie przedmiotem 

rozprawy sądowej, która się toczy przed zjedno
czonym drugim i trzecim senatem dla spraw kar
nych w lipskim sadzie raeszy. Rozprawa rozpo
częła się 4. bm., a podsądnych jest trzech: L To- 
bjasz Klein, komiwojażer ze Sztrasburga, ur. w r. 
1845 w Sesenheim, 2. Marcin Grebert, fabrykant 
z Schiltigheim ur. w r. 1846 w Hagenau, niegdyś 
członek francuskiej gwardji ruchomej, 3. Jan Fry
deryk Erhart. restaurator w Sztrasburgu, ur. tamże 
w r. 184*.

Jako obrońcy fungują: radca sprawiedliwości 
Romberg z Lipska i auwokaci dr. Scharlaeh ze 
Sztrasburga i baron Schott v. Schottenstein.

Rozprawie przewodniczy dr. Drenckmann, o- 
skarża starszy prokurator państwa v. Tessendorf.

P<*dsądny Klein jest według oskarżenia szpie
giem francuskim od r. 1880. Pobierał miesięcz
nie 200 marek żołdu a miał za zadanie dostarczyć 
łanów Sztrasburga i Moguncji i donosić o wszyst- 
ieh ważniejszych wypadkach z tych miasL Mię

dzy innemi Klein otrzymał w styczniu r. 1887 od 
Schnaebelego list z żądaniem, aby doniósł o 
fabrykacji worów z ziemią, o sprowadzam i wiel
kich ilości cementu, o mostach, które stawiają nad 
„jakiemiś rowami", o budowie fortów, czy v, Sztras
burgu wynajęto wszystkie rozporządzalne magazy
ny i czy wezwano młynarzy aby mąkę zachowali 
do rozporządzenia.

Klein, według własnego zeznania, odpowie
dział, ie przybyła rzeczywiście wielka ilość ce
mentu i że ma się 'ozpocząd budowa fortów wy
suniętych .

Prokurator twierdzi, że nawet ta ogólna od
powiedź jako tajemna odpowiedź, podpada pod 
przepisy prawa karnego. Klein jednak musiał 
dać obszerniejsze sprawozdanie, gdyż Schnae- 
bele w późniejszym liście —  Ancy 9go lu
tego 1887 —  dziwi się , że nie ma mowy o pia
sku. I  rzec/Twiśiie w Sztrasburgu miło używano 
piasku przy budowie.

Oskarżony Klein przyznaje się w głównej osno
wie do zarzutów.

Podsądny Grehert pomagał Kleinowi w spo
rządzaniu rysunków dwu sztrasburskich „kawa- 
lerów“ .

„Kawalerem- („cavaKer“) nazywa się w 
nauce o fortyfikacji część ta fortu, która najwyżej 
wznosi się.

Podsądny Erhart pośredniczył w oddawaniu 
listów Schnaebelego do Kleina, co ten ostatni przy
znaje. Erhart twierdzi, że listy oddawał nie znając 
ich treści.

Po przeczytaniu rktu oskarżenia i otwarciu 
rozprawy, sąd uchwala trzymać dilej oskarżo
nych w śledezem więzieniu a majątek ich sekwe- 
strem obłożyć.

Czy drogo czy tanio
w naszych zdrojowiskach?
Z dalszego porównania cen współrzędnego ro- 

uząju kąpiel mineralnych ojczystych między sobą 
widzimy:

iż co do grupy krajowych wód słonych i slo- 
no-jodo-bromowych, jakich dostarczają: Birsztany. 
Ciechocinek, Dniokieniki, Iwonicz, Morszyn, Rabka, 
Rymanów i Truskawiec okazuje się, iż kąpiele 
Iwonickie i Truskawieckie są najdroższe, zaś 
w Morszynie i w Rymanowie najtańsze;

iż co do grupy krajowych wód siarczanych, 
jakie posiadamy : w Busku, Lubieniu, Pustomy- 
tach, Solcu i Swoszowicach- kąpiele siarczane w 
Lubieniu są najdroższe: zaś w Solcu najtańsze, 
jednak urządzenie balneotechniczne łazienek w 
Soicu, będąc w zbyt pierwiattkoY ym i zaniedba
nym swym stanie, nietylko do życzenia ale i do 
uzasadnionego żądania, bardzo wiele dotychczas 
tam pozostawia;

iż co do grupy wód krajowych żelazistych. jakie 
mamy: w Krynicy, Nałęczowie, Słotwinki Wyso- 
wy i Żegiestowie, w oboc niezaprowadzonego 
z wyjątkiem samej i jedynej tylko Krynicy scjen- 
tyficznie wymaganego kunsztownego systemu 
[Pfriema, Schwarza lub Czernieckieg ] ogrzewania 
wody na kąpiele, nie może być mowy o racjonal- 
nem porównaniu ceny udzielanych tam kąpiel że- 
laziatych albowiem jedyni tylko Krymci ze 
wiiysfkich naszych tego rodzaju zdrojowisk, do
starcza zgodnie z wymogami umiejętności urzą
dzonych kąpiel mineralnych żelazistych, a do tego 
po cenie bardzo umiarkow anej;

i i  nie podanie cen za użycie bielizny kąpiel- 
nej w największej liczbie naszych zdrojowisk 
[Birsztany, Bosko, Ciechocinek, Iwonicz, Morszyn, 
Postonyty' Babka, Rymanów, Solec, Swoszowice i 
Truskawiec], zdaje się przemawiać za brakiem 
własnego jej posiadania na publiczny użytek, tu- 
dnei nasuwa domysł niezaprowadzenia tam tz. wy- 
giaewaezow do bielizny kąpielnej, co razem wzięte 
nie jest obojętne® dla wygody kąpiącego się, oso- 
phwie dla chorego, dując przytem niekorzystne

wyobrażenie o zaopatrzeniu w n:ezbędne potrzeby 
naszych gmachów łaziebnych.

Nie wchodzimy w powody wysokości cen ką
piel słonych, udzielanych: w Druskieuikach, Iwo
niczu i Truskawcu; albowiem uzasadnienie tej 
sprawy, same tylko zarządy zdrojowe wskazać mo
gą; lubo nie zamilczamy, iż udzielanie w Iwoniczu 
i Truskawcu kąpiel mineralnych na trzy klasy roz
dzielonych, z których każda o '/» część ich ceny 
jest tańszą, umożliwia ich użycie nawet mniej za
możnym chorym.

Uwzględniając odpowiednią celowi właściwość 
urządzeń balneotechnicznych w zagranicznych zdro
jowiskach —  uwzględniając kosztowną ich łazienek 
architekturę i ich umeblowanie — uwzględniając 
niezaprzeczony ich komfort, trudno mówić o bez
względnej taniości ojczystych kąpieli lekarskich, 
które co do ich urządzenia i uposażenia ogołem 
w tyle po za obcokrajowemi łazienkami pozo
stają

Świetny wyjątek od tego, jedna tylko Kry
nica stanowi. Bo też gmachy łaziebne w Krynicy 
są prawdziwie z monarszą wspaniałomyślnością i 
z wielką hojnością wybudowane — sę dziełem 
godnie swego potężnego i dobroczynnego właści
ciela przedstawiającem —  są dziełem chlubę miej
scowości, rzetelny pożytók krajowi, a ogólny wzór 
ku naśladowaniu dającem. A  gdy dodamy, iż dzie
ło to wzniesione zostało dla ulgi cierpiących, za
iste uczucie uznania i wdzięczności budzi się na 
widok tego humanitarnego dzieła. (0. d. n.)

Dr. Michał Zieleniewski.

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Jener. dyrektor kolei 

Karola Ludwika i radca dworu p. Socl i or  przeje
chał wczoraj przez Lwów kurjerskim pociągiem i  po
wrotem do Wiednia.

Nekrol Dyja. Dnia 2. bm. zakończył w Kunicy 
życie k3. kanonik Michał Harasi ńaki ,  proboszcz 
r. g. w Krowicacli, przeżywszy 82 lat, mąż wielce 
świątobliwy i szlachetny wychodźca z Chełmskiego, 
gdzie pod rządem rosyjskim “wycierpiał prześladowa
nia, przez pół roku wieziony był w cytadeli war
szawskiej. Zmarły był gorliwym dobroczyńcą dla 
swoich parafian włościan, w wypadkach przykrych, w 
I zgorzelach, słabościach etc. niósł im wszelką mo
żliwą pomoc. Powszechnie też w okolicy był wielce 
ceniony i kochany. Dom jogo słynął gościnnością. 
Za staraniem nieboszczyka cerkiew w" Kunicy wielce 
przyozdobioną i uporządkowaną została, cmentarze 
ogrodzeniem opatrzone —  także nad wzrostem szkół 
ludowych, w swej obszernej parafii, troskliwie czuwał 
jako przełożony komitetu szkolnego. Cześć jego pamięci!

Kalendarz. Czwartek (U ) ; Pulcherji P. —  
Krusnorody. Wschód słońca o godzinie 4. minut 14, 
zachód o godz. 7. min. 53.

Z Życia towarzyskiego. W Krakowie pobłogo
sławionym został związek małżeński pomiędzy p. Wa- 
lerją Sroczyńską, córką obywatela m. Krakowa a p. 
Antonim Grabowskim, urzędnikiem kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

Następca tronu przed wjjazdem z naszego mia
sta oharowaf kwotę 3000 dla ubogich we Lwowie.

Straż obywatelska, która przez czas pobytu 
arcyksięcia spełniała gorliwie swój obowiązek, zasłu
żyła sobie ua wszelkie uznanie. Zarówno organizacja 
jej jak i rozstawienie było w całem tesro słowa zna
czeniu wybomem a ci, którzy do straży się zapisali, 
byli istotnie do ostatniej chwili czynni.

Naczelnicy Btraży obywatelskiej ogłosili pismo 
następujące:

„Komenda straży obywatelskiej, zastrzegane so
bie osobne jeszcze sprawozdanie, zasyła uinigjszem 
byszystkim naczolnikom i towarzyszom serdeczne po
dziękowanie za sumienne i pełne poświęcenia spełnia
nie służby, a zarazem szanownej publiczności, która 
z małemi wyjątkami ułatwiała nam czynnośó znako
micie. Retcalcowice. MichaLki.'1

Za spokój duszy śp. Heleny Kaczkowskiej, 
żony b. dyrektora szkoły muzycznej, odprawi się 
msza św. w kościele 00. Dominikanów we czwartek 
d. 7. bm, o gudz. 9 */a rano. Podczas nabożeństwa 
śpiewać będzie pani Sinkiewiczowa i chór męski wy
kona kilua utworów kościelnych.

Zabawa ludowa na korzyść straży ogniowej 
w Mostach wielkich, odbędzie się dnu 10. bin.

Zapiski policyjne. Skradziono nowy czarny frak 
ze znaczkiem firmy krawca Platowskiego; jasno bron- 
zowe letnie męskie ubranie z drobnemi kluczykami w 
kieszeni i niklowy lichtarz z ezworograniastemi orna
mentami, wyciskanemi w arabeski i ptaki; srebrny 
zegarek cylinder półkryty, na 4 rubiny z wyryciem 
pogoń, litewskiej, z srebrnym łańcuszkiem; nitkę pe
reł, wartości 250 złr.; srebrne kolczyki, każdy o ie- 
dnym brylancie, wart. 150 złr.; dukat, złotą szpilkę 
z psrełkj i 4 pierścionki, jeden z czerwonym prze
źroczystym kamykiem, dwa ślubne a czwarty gładki.
— Zgubiono pugilares z kwitem ca kaucję 650 złi 
a drugim n, 75 złr. banku rustykalnego i trzy za
stawnicze kartki banku hipotecznego, jedna do liczby 
8641 na cukierniczkę, tabakierkę złotą, łyżki i wi 
delce ze 125 złr. zastawione; drugą ą dnia 22. lu
tego 1887 na starozakonną bindę perłową za 50 złr. 
zastawioną; a 3 na 9 łyżeczek srebrnych i korale, 
z lutego 1887, za 25 złr. zastawione; pugilares z po
kwitowaniem za kaucję 30 złr. i z talarem pruskim; 
mantylę czarną kaszmirową na wałach gubernator- 
skich, zegarek złoty damski, kryty remontoir, z krót
kim łańcuszkiem z wisiorkiem niebieskiego flakonika.
—  Znaleziono pokwitowanie na zapłacenie czesnego 
przez gimnazjalnego ucznia, Mirosława Laureckiego; 
dukumenta Polomniuka z Kłusowa; damski złoty pół
kryty zegarek na ul. Hetmańskiej; srebrny zegarek, 
kryty ankier onegdaj rano na ul. Gródeckiej; wojskowy 
paszport Mikołaja Radelickiego. —  Zakwestjonowano 
poduszkę, dwa lampiony.

Srebrną bronzoletę wewnątrz wyzłacaną z na
pisem „Kochanej Zosi od Heleny T ej“ znaleziono
w ogrodzie Jezuickim w poniedziałek wieczorem. 
Zgłosić się można do p. Piotra Schneidera, woźnego 
politechniki, mieszkającego tamże.

Urzędy pocztowe i telegraficzue zostaną w ca
łych Węgrzech złączone, począwszy od 1. września.

Katastrofa dynamitowa na Węgrzech. Znów 
mamy zdać sprawę ze strasznego nieszczęścia —  pisze 
B  idap. Journal, za którym przerażający opis tego 
wypadku podajeuiy — które pociągnęło za sobą tra
giczną śmierć kilkudziesięciu ludzi. Po pamiętnej ka
tastrofie na Dunaju pod Paks’em, zdarzyła się dziś 
(4. bm.) w Taszbenny katastofa zupełnie innego ro
dzaju. Oto na podwórzu koszar tamtejszych eksplodo
wała baterja dynamitowa w obliczu kilku oficerów i 
kilkudziesięciu żołnierzy, z których część poszarpana 
literalnie w sztnki, na miejscu ducha wyzionęła, część 
dogorywa z ran okropnych, wreszcie część walczy 
między życiem a śmiercią. Od 1. bm. bawi w tern 
mieście wielu uczestników przygotowawczego kursu na 
oficerów konnicy w pospolitem ruszeniu, celem od
bycia 14-dniowego ćwiczenia praktycznego. Otóż dziś 
(4.) popołudniu nadeszła od jednego z tych aspiran
tów w Jaszbereny do mieszkającego w Budapeszcie

ojca depesza takiej treści: „Zdaizyła się tu okropna
eksplozja dynamitowa. Kilkudziesięciu zabitych i ran
nych. Ja ocalałem...“■ Rzecz prosta, że tego rodzaju 
telegram, obleciawszy stolicę z szybkością błyskawi
czną, wzbudził szaloną trwogę i zaniepokojenie wśród 
mnóstwa rodzin, których synowie udali się byli wła
śnie na ten kurs do Jaszbereny. Pospieszono też ze
wsząd do ministerstwa honwedów po bliższe wiado
mości o katastrofie, które niestety potwierdzały zu
pełnie ową depeszę hiobową, z tą jeno odmianą, że 
uczestnicy kursu oficerskiego wyszli wszyscy obronna 
ręką. Oto autentyczne szczegóły wypadku: Jak każdego 
roku, tak i obecnie odbywał się w Jaszbereny kurs 
służby pionierskiej dla konnicy henwedów. Do każdego 
pułku huzarów-honwedów przydzielany bywa pluton 
pionierów, który manewruje samodzielnie, będąc 
zaopatrzonym w środki wybuchowe, mające służyć 
do burzenia mostów, torów kolejowych itp. Owoż z 
temi materjałami eksplodującemi przedsiębrali** wła
śnie zwjkłe ćwiczenie, gdy nagle zdarzyła się wspo
mniana katastrofa. W tegorocznym kursie uczestni
czyło 52 huzaiów z odpowiednią liczbą podoficerów- 
iśauką zarówno teoretyczną jak praktyczną, kierowa? 
porucznik huzarów honwedów Szakacsy z kilku ofice
rami jako instruktorami. Przed południem owego dnia 
fatalnego odbywała się na podwórzu koszarowym taka 
prelekcja i por. Szakacsy z baterją dynamitu na stole 
objaśniał stojącym na okół słuchaczom rozmaite prak
tyczne sposoby użycia tego strasznego materjału. 
Nagle, czy to skutkiem przeładowania baterji, czy 
też pod si pływem niezwykłego skwaru słońea, nastą
pił wybuch, którj oczywiście wśród całego otoczenia 
sprawił niesłychane spustoszenie. Por. Szakacsy,  
z obliczem potarganerr ua Kawałki, zginął na miejscu. 
•Starszy lekarz dr. Kol i  o r, stojący w pobliżu, pad? 
również trupem. Podnor. H u b n e r o w i  literalnie 
rozerwało lewą nogę, skutkiem czego musiaro wnet 
potem przedsięwziąć amputację, po której biedaczysko 
w godzinę ducha wyzionął. W odległości 40 kroków 
od baterji przejeżdżał właśnie wtedy huzar na koniu. 
Otóż szalony prąd powietrza porwał go wraz z ru
makiem wysoko w górę, a gdy po oliwili obaj spadli, 
koń podniósł się potłuczony jeno, huzar zaś b.ył nie
żywy. Oprócz tego 7 huzarów zgiuęło na miej&cu, 
10 zmarło w ciągu kilku godzin a 42 odniosło tai 
ciężkie skaleczenia, że lekarze powątpiewają o ocaleniu 
przeważnej z nich części.

Pożar zniszczył maerazyn towarów wełnianych 
firmy Luew w Bernie na Morawie.

Lichwiarz Hescheles, o którego skazaniu przez 
wiedeński sąd karny donosiliśmy w telegramach wczo- 
rąjszych, przybył prz«d laty do Wiednia zgoła bez 
jakichkolwiek funduszów i dłngb czasy trudnił się 
pośreduiotwem przy zaciąganiu długów wekslowych, 
głównie przez oficerów. Obecnie indywiduum tc po
siada w stolicy cztery domy intratne, między niemi 
pałac Bellegarde. Można sobie tedy wyobrazić, ile 
ludzi zruinował materjamie taki pasożyt, aż mu obe- 
onie końea dojechał kurator miljonowego pupila bar. 
Erlangera, którego weksli rozmaitych posiadał He
scheles ogółem w jednym roku na kwotę 302 000 zł. 
Ostatnia „operacja", przy której temu bandycie noga 
się powinęła, była tego rodzaju, że pod tym jednym 
warunkiem zgodzi? się wypożyczyć lekkomyślnemu 
sukcesorowi miljonów kwotę. 50.000 zł., jeśli tenże 
równocześnie podpisze dwa weksle po 25.000 zł., ży- 
rowane przez drugiego podoonego utracjusza, lecz wy
ssanego już przez lichwiarzy wiedeńskich doszczętnie, 
mianowicie hr. Augusta Bellegarde. Podczas rozprawy 
ostatecznej, w dniu onegdajszym, wypierał się He
scheles uparcie, jakichkolwiek złych zamiarów, twier
dząc, że działał jeno w dobrej wierze i to z powodu 
usilnej namowy jakiegoś ks. Ypsylanty. Nie mu to 
jednak nie pomogło i jak wiadomo czytelnikom
z wczorajszego telegramu, został ekonaemnowany.

Służba w dyplomacji francuskiej —  pisze z Pa
ryża p. Adam Ciborowsiri, donosząc o śmierci śp. Ka
zimierskiego — jest dla Polaków nadzwyczaj utru
dnioną. Kilku rodaków naszych pełm wprawdzie obec
nie bardzo zaszczytnie służbę dyplomatyczną, używani 
są jednak prawie wyłącznie do misji w innych czę
ściach świata nie w Europie. Najwybitniejsze miejsca 
wśród nich zajmują pp. Adam Sienkiewicz i Ordęga. 
Pierwszy jest obecnie ministrem pełnomocnym francu
skim w Japonji i w tych dniach przybył za urlopem 
kilkomiesięcznym do Parvża. Opowiadał mi, że po
dróż, którą odoył z małżonką i czworgiem drobnych 
dzieci, tiwała przez dni 48. Po wyzdrowieniu
dzieci, które się pochorowałj po iczas podróży, par
Sienkiewicz zamierza udać się na kilka tygodni do 
familji żony, z domu Szczeniuwskiej i w drodze do
gub. kijowskiej przejeżdżać będzie przez Warszawę, 
którą zobaczy po raz pierwszy w życiu. Jest on śre
dnim synem poety Karola, zmarłego przed kilkunastu 
laty wt Francji. Najstarszy z braci zmarł przed kilku 
miesiącami jako pułkownik wojsk włoskich a naj
młodszy. Artur, jest dyrektorem banku eskontowego 
w Parjżu.

Baron Albert Rołhschild przesiedla się do 
Daryża. Jestto wiadomość, która nietylko w kołach 
finansowych wiedeńskich, ale i w innych siarach wy
wołać musi ogólną sensację. Baron Rothschild, szef 
wiedeńskiej firmj światowej, opuszcza Wiedeń i prze
nosi się na stały pobyt do Paryża, gdzie wstępuje 
jako wspólnik do tamtejszego domu Rotlischilda.

Przesiedlenie to ma być w pierwszej linj. spo
wodowane tą okolicznością, że szef paryskiego domu 
iłothschilda, br. Alfons, nie ma męskiego potomka a 
zięć jego br. Albert Rothschild posiada w wysokim 
stopniu potrzebne wiadomości do prowadzenia pary
skiego domu światowego.

Wiedeński dom S. M. Rothschild nie zostanie 
jednak rozwiązany, mimo że w skutek ustąpienia do
tychczasowego swego szefa całkiem naturalnie zredu
kować będzie musiał swój zakres działania. Stosunki 
banku kredytowego z domem Rothschilda nie zoaaną 
jednak oziębione w skutek wyjazdu br. Alberta Roth
schilda, chociaż dotyczące interesa prawdopodoDnie 
robione będą więcej na rachunek domu paryskiego, 
aniżeli na rachunek filji wiedeńskiej.

Widoki zamąipójścia w różnych cywilizowanych 
krajach kuli ziemskiej są bardzo odmienne. I taK 
według tablicy statystycznej HubneLa państwo nie
mieckie najmniej przedstawia pomyślnych widoków 
dla płci pięknej, albowiem na 1000 mężczyzn wy
pada przecięciowo 1043 kobiet, ponieważ według 
spisu ludności z dnia 1. grudnia r. 1885, Niemcy 
zjednoczone liczą 46,855.704 mieszkańców, między 
którymi jest około 986.978 więcej kobiet, niż męż
czyzn. Lepszy stosunek panuje już w Grecji, gdzie 
na 1000 mężczyzn przypada 906 kobiet, najwięcej 
widoków zamążpójścia zaś przedstawia Bosnja, gdzie 
z 1000 mężczyzn tylko 805 mogłoby się ożenić, dalej 
Rumunja, gdzie na 1000 mężczyzn jest 944 kobiet, 
Serbja (988), Włochy (995) i Stany Zjednoczone (y65).

Wyprawa afrykańska. Do KtĄjera Warse. 
pisze p. Leopold Janikowski z Fernando-Po pod 
datą 5. zm: „Z Liwerpoola wypłynęliśmy dnia 31. 
maja. Podróż odbyła się pomyślnie i nadspodziewanie 
szybko. Kompanje parowców podzieliły swoje statki 
na dwie klabY jedne płyną wolniej, zatrzymując się 
we wszystkich drobnych punktach brzegu zachodnie
go, wskutek czego podróż trwa miesiące całe, druga 
kategoija płynie szybko i zawija tylko do ważniej

szych miejscowości. Nasz parowiec „Lualaba“ należał 
do pośpiesznych. Kolejno witałem dawniej znajome 
strony: Maderę, Teneryfę, Grand-Canari, Dakar i 
Goree (w Senegalu) następnie na brzegu Monrowję, 
Cape-Palmas (w Liberji), dalej Acra-Lagos, posiadło
ści angielskie, w dniu zaś 2. czerwca zarzuciliśmy 
kotwicę w St.-Isabel. Cała więc podróż trwała tylko 
22 dni. Rogoziński przybył na parowiec i zabrał nas 
do miasta. Odpoczniemy tu parę tygodni, następnie 
pierwszym parowcem ruszymy do Óaboonu i Elobey 
(kolonja hiszpańska Corisco) Tam dopiero zdecyduję 
wybór miejscowości, w której się zainstalujemy. Te
raz zmieniam adres, prosząc o przesyłanie listów pod 
adresem: via Liverpool, West Coast o f  A frica. 
Elobey, John Holt’s Factory, for L. Janikow
ski*.

Eksplozja. W składzie materjałów na Ruc Large 
w Antwerpji zdarzy* się przedczoraj wielk' wybuch 
nafty. Około 10 osób zginęło w płomieniach. Maga
zyny zgorzały.

P. Zygmunt Noskowski, dyrektor towarzystwa 
muzycznego w Warszawie, odjechał ze Lwowa wczoraj 
zwyczajnym pociągiem o godz. 5. popołudniu.

Doktorat. Józef Milerowicz, rodem z Tarnowa i 
Kazimierz Krasuski, rodem z Majdana górnego w Ga
licji, otrzymali na Uniwersytecie jagiellońskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Zakład tolofonów powiadamia abonentów, iż 
zgłoszenia tychże wzgiędem odbierania lub nadawania 
telegramów w drodze telefonicznej przyjmuje mię
dzy godziną 4 a 6 popołudniu w kancelarii dyrekcji 
telefonów- gmacb teatralny III. piętro. Kwota de
pozytowa wynos. 10 do 25 złr. Ponieważ zakrad 
telefonów obowiązanym jest deklarację każdego z pp. 
abonentów, którzy z połączenia telefonicznego z ck. 
urzędem telefonicznym korzystać sobie życzą, wprzód 
ck. dyrekcji poczt i telegrafów przedłożyć, przeto 
uprasza o wczesne zgłoszenie i złożenie depozytu, 
gdyż bez dopełnienia tych warunków, abonenci z no
wej tej instytucji bezwarunkowo korzystać by nie 
mogli.

Godne naśladowania. Starostwo rzeszowskie 
wydało następującą odezwę l „Ponieważ w wielu gmi
nach tutejszego powiatu kobiety wiejskie przyjmują 
dzieci obce na wymamczenie a śmiertelność pomiędzy 
takiemi dziećmi jest nader wielką, tak iż zacnodzi 
podejrzenie, że dzieci nie znajdnją odpowiedniej opieki 
u kobiet, które się ich mamczema podjęły i że na
wet niekiedy rozmyślne złe obchodzenie się z takiemi 
niemowlętami przyczyLą jest ich śmierci, przeto wi
dzę się zniewolonym do zarządzenia, co następuje 
a co w sposób odpowiedni w całej gminie ogłosić 
należy :

1. Każda kobieta, przyjmująca jakiekolwiek obce 
dziecię na wymamczenie, winna o tern najpóźniej 
w 3 dniach donieść zwierzchności gminnej.

2. Zwierzchności gminne winne prowadzić wykazy 
dzieci przyjętych na wymamczeme

3. Przynajmniej raz na miesiąc winna kobieta
przenieść dziecię, przyjęte na Wymamczenie, do wój 
ta, który z wyglądania dziecięcia osądzi, czy ma ono 
odpowiednią opiekę. Gdyby wójt spostrzegł, że dziecię 
jest wychudzone, lub że ma na sobie znaki uszko
dzenia, winien zaraz śledzić za przyczyną, czy wy- 
chudnienie pochodzi od choroby lub głodzenia dzie
cięcia i czy znaki uszkodzenia są przypadkowe, albo 
może od bicia pochodzą. W wypadkach podejrzenia 
lub pewności, winien wójt zaraz donieść starostwu

4. Oglądaczom zwłok przypomnieć należy, aby 
śledzili, czy śmierć takiego dziecka nie nastąpiła 
przez brak opieki, głodzenia, bicia albo katowania, 
w takim bowiem wypadku nie w»lno im wydawać 
kartki pośmiertnej, lecz mają donieść zwierzchności 
gminnej.

5. W  pierwszej połowie stycznia i lipca każdego 
roku winna zwierzchność gminne Ladesłać mi wykaz 
wszystkich dzieci oddanych na wymamczenie.

6. Okólnik ten ogłosić w całej gminie a poste
runki ck żandarmerji otrzymują równocześnie nakaz, 
aby przy sposobności patrolowania po gminach spra
wdzały, czy wykazy, prowadzone przez zwierzchność 
gminną, obejmują wszystkie dzieci na wymamczenit 
oddane, jakoteż aby się przekonywały, jaką opiekę 
dzieci te mają.

Okólnik tak powinne wydać wszystkie starostwa 
Znów księżna na estraazie... tingl - tanglu. 

W tak zwanem „Orfeum letmem“ Pertl a w wiedeń
skim Praterze produkowała się temi dniami grą na 
skrzypcach najautentyczniejsza księżni rosyjska D o ł- 
g o r u k i  i jak zapewniają ironicznie dzjennik. tam
tejsze, miała świetne powodzenie, rzecz prosta dzięki 
książęcej mitrze i nazwisku historycznemu. Niełatwa 
to bowiem historja —  dodają —  zbierać laury za 
„wirtuozostwc" tam, gdzie skiomny taki episjer, jak 
Joachim lub Wilheimi, ulegliby niezawodnie w kon- 
kureiicjijz tak wielbionymi przez codzienna publiczność 
tego rodzaju gimnastykami, klownami itp. Nikt bo
wiem nie zaprzeczy, że tkwi w tem pewien urok, 
gdy np. w dzień było się przez jakiegoś szefa o nie- 
szlacheekiem nawet nazwisku porządnie wyłajanym, 
módz potem Wieczór przy kufelku piwa i z cygarem 
w ustach rozkoszować się grą i... wdziękami orygi
nalnej księżnej ! Wiedeńczycy są przecie takimi de
mokratami zagorzałymi i melomanami !

Zturczeni Bośniacy, którzy często umią mówię 
tylko po słowiańsku, nie doprowadzili jeszcze do tego, 
ażeby pisać czy to łacińskiem: czcionkami czy też 
cyrylicą. Begowie piszą dotychczas czcionkami turec- 
kiemi, które oczywiście nie wystarczają. W ten spo
sób są izolowani od reszty narodu, a gdy założyli 
gazetę, wydawali ją w języku tureckim. Był to wy
chodzący w Sarajewie Vatan (ojczyzna). Otoż Męt
nieć Beg Kapetanowicz Ljubu&zak wydaje obecnie 
dzieło pod tytułem „łśaroanu blago" (Skarb narodo
wy) i drukuje takowe czcionkami łaeińskiemi. Na 
czele mieści się odezwa do mahomedańjkich współ
obywateli, aby na przyszłość nie używali alfabetu 
tureckiego, lecz łacińskiego.

0 rzymskich liczbach w depeszach telegraficz
nych wydało ministerstwo handlu pouczeni7/, że licze
nie w telegramach rzymskiej cyfry za dwa słowa, 
mianowicie jako zwykłej cyfry z dodatkiem „rzym
ski" lub „romain" [np 7HI. —  13 „romain"] j e s t  
n i epr awne .  Między znakami telcgraficznemi nie 
ma rzymskich liczb, urzędnik przeto ma zwrócić 
uwagę nadającego telegram, że cyir takich nie można 
telegrafować i należy mu pozostawić wybór, czy chce 
słowem wyrazić „rzymskość" cyfry, czy zresztą zmie
nić nczbę na arabską. To samo tyczy się innych 
podobnych znaków, których teicgiaf nie może wy
razić. Wszelkie poprawki musi nadawca potwierdzić 
podpisem.

Wiadomości literackie i artystyczne*
Wiadomości osobiste. P. Ant. L u k a s ,  ba- 

rytonista, rodak nasz, koncertuje z powodzeniem w 
południowej Rosji. —  Bracia R e s z k o w i e  świeże 
laury zdobywają w Londynie, gdzie JaL zaprezen
tował się publiczności w partji Radamesa w „Aiazi(“ 
a Edward rozpoczął szereg występów jako Don Ba- 
silio w „Cyruliku Sewilskim." Krytyka angielska od
zywa się o rodakach naszych z wielkiem uznaniem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
T e g o r o c z n y  I X .  m i e h k y n a r o d o w y  t a r g  

z b o ż o w y  l w o w s k i  odbędzie się dnia 13. i 14. wrześ
nia br. wc Lwowie.

K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  g o s p .  g a l ł c .  posta
nowił nenwałą z dnia 2 1 . z. m. wysłać granice w dru- 
giej połowie lipea b. r. komisję za zakupuem bydła roz
płodowego rasy Pinzgawskiej, SiinerUiskiej i Oldenbur
skiej dla uzupełnienia obór zarodowych, eo podając ni- 
meiszeic do wiadomośoi publioznoj, zwraca komitet to- 
w&.zysiwa gosp. g .lic . uwagę wszystkich hodowcow w 
kraju potrzeoujących odświeżyć swe obory pełnej krwi, 
że nastręcza itr się sposobność iprowadzonia bydła roz 
płodowego, oryginalnego za pośrednictwem tejże komisji 
Chcący korzystać z tej sposobności, pp. właśoiciele obór 
zechcą zawiadomić o tein niezwłocznie komitet towa
rzystwa goip., poczem ot.-ymają blankiet karty zamówie
nia, którą po dokładnem wszystkich rub-yk wypełnieniu, 
raczą przesłać napowrót do komitetu towarzystwa gosp. 
z dołączeniem p o  200 złr. z f  d a t k n  n a  k a ż d ą  z a 
m ó w i o n ą  s z t u k ę ,  n a j d a l e j  d o  20. lipea br.

Akcyjny Bank hipoteczny. Z dniem 30 
czerwca 1887 r. było w obiegu: 6°/0 listów hipotecznych 
złr — . 5°/0 listów hipotecznych złr. 14,367.100. 
5*/# listów hipotecznych premjowanych złr. 13,164.600. 
Asygnaeyj kasowych złr 2,330.300.

Ł i n j a  k o l e j o w a  z He*-pclje do Trjestu zosta- 
ła wczoraj w obecności ministra handle otwartą.

Arcyks.ażę Rudolf w  Galicji.
Pieniaki 5. lipca. Droga prowadząca do po

siadłości hr. Dzieduszyckich jest nader ciężką z 
powudu masy piasków, które utrudniają każdy ruch 
szybszy. Powóz dworski poruszał się więc wcale 
powoli. W  pięjtnie przystrojonym palicu, którego 
najwspanialszą ozdobą są przepyszne wyroby kra
jowe zgromadzili się goście.

Na objad byli Zaproszeni hr. Potoccy Emil, 
Artui, Józef hr. Dziedusz-ccy Wojciech, Tadeusz, 
Augus,, ks E SanguszKo, hr. Baworowski, hr. 
Wodzicki, hr. Cętner, hr. Rusocki, pp. Sala, Flach- 
ner, Garapichowie, 1 .finowicz, Stachów, Gnoiński. 
Osobno urządzono objad dla kleru uekanaru i dla 
włościan, którzy zebrali się bardzo licznie. W  cza
sie objada wychylił gospodarz toest no cześć ce
sarskiego domu, na który arcyksiążę odpowiedział 
przemów i unrara sardecznem. Zaznaczył on w niem 
gościnnośćjszlachtj, jej wierność dla dynastji na każ
dym kroku i wzniósł toast na pomyślność rodi 
Dzieduszyckich. Arcyisiążę był w wybórjyn hu
morze, mimo zmęczenia, uprzejmie rozmawiał ze 
wszystkimi. Nadzwyczaj żywo zainteresował się 
okazam5 etnograficznemi, które zebrane zostały w 
zachwycającą całość, jaką stworzyć może tylko 
pawdziwe znawstwo

Złoczów 5. lipca. Już o godzinie 7 */2 zalu
dni? się ■ eron kolejowy. Po \wei stronie zajęli 
miejsce oficerowie i kompanja ńonorowa, po pra
wej urzędnicy, reprezentanci władz autonomicznych, 
włościanie i publiczność. Dworzec był ubrany zie
lenią i kw.atam1', z Których aż ao wagonu dwor
skiego usiano kobierzec. W  chwil kilka po ósmej 
przyow arcyksiążę, przeszedł przed frontem kom- 
panji honorowej, którą dowodził por. Barber i wy
raz’!  pułkownikowi Geppertowi uznanie i zadowo
lenie. Następnie zwróci? się do grupy delegatów 
którą tworzyli pp. JaworsL, wiceprezes Koła, hr. 
Łoś, p. Jędrzej Mazaraki, p. Wasyiewski p. Gnoiń- 
«k i SiLnell —  wszyscy w polskich kostjumach. 
W chwili, gdy pociąg opuszczał stację, ozyaly się 
tuczne, drutrotrwftiące okrz; -kL za które książę 

stojąc w oKnie, uprzejmie dziękował. W  mieście 
samem odbyło Się poprzóc1 pożegnam* u mamy 
tryumfalnej, gazie ustawiły się ko” ?''racie, rad; 
gminna z p. Biletem na czele i profesorowie z 
uczniami

Tarnopol 5. lipca. W drodze ze Złoczowa do
Tarnopola ludność okazywała arcyksięciu serdeczne 
przyjęcie Wśród zmroku gdy pociąg dworski zbli
ża? się do przekopu w Płuhowie; na wzgó
rzu, niedaleko olbrzymiego wiaduktu kolejowego, 
ośi ieLono .rzęs ście cerkiewkę co wyglądało nader 
efektownie. Gdy arcyksiążę wjechał w granice 
•obwodu tarnopolskiego, spotykały go dalszo obja
wy serdecznych uczuo Ludność gmin okolicznych, 
ustawiona wzdłuż szlaku kolejowego oświetlała 
całą. przestrzeń torową intenzywnem światłem ma- 
gnezlowKm a przed wjazdem do stacji w Tarno 
polu widać było stosy drzew, płonące na wzgó
rzach Promatyńskich. Pałac księcia Ludwika Ra
dziwiłła, na Zagrpbeli, w Tarnopolu, był prześlicz
nie oświetlony, toż samo dwór p. Jakóba Galja, w 
Kutkowcach.

Ta-nonol 5. lipca. Od wczesnegc wieczora za
panował w m; eśi ie ruch niezwykły, gdzie niegdzie 
kończono roboty dekoracyjne, po ulicach snuły się 
tłumy publiczności dążącej, bądź to w kierunku 
koici. bądź w ki°runku ulic, któremi arcyksiążę 
miał jechać. Straż ochotnicza, obywatelska, a gdzie 
niegdzie wojsko (prywatnie) utrzymywały porządek. 
Mimo to nie był on wzorowy, a następnie nie by
ło porządku prawie zupełnie. Wielu z izraelitów, 
którzy pełnili straż obywatelską. nie+ylko że za
chowywali się nietaktownnie w obec publiczności, 
ale po przeiczdzie księcia pierwsi przerywał łań
cuch, lecąc w ślady powozu, skutkiem czeeo w kilku 
miejscach odłączono świtę arcyksięcia od jego powozu.

Długo przed nadejściem pociągu ustawiły się 
na peronie reprezentacje gminne, autonomiczne, 
urzędnicy rządowi i autonomiczni, władze wojsko
we, duchowieństwo, zbór izraelicki, deputacje po
wiatów, miast, miasteczek i gmin. Opodal stała 
kompanja honorowa.

Dalekie okrzyk, tłumów stojących na lmj; 
kolejowej, powitały entuzjastycznie zbliżający się 
posiąg awo-ski z dala dały się słyszeć wystrzały 
a kompanja wojska oddała przepisane honory.

Arcyksiążę, który był w uniformie jenerała, 
wyglądał nieco zmęczony. Oko lewe m-ał nieco 
zapalone z powodu gorąca i kurzu. Zresztą wysiadł 
raźno zfwagonu i przeszedł przed frontem, dzięku
jąc następnie komendantowi p. Zaleskiemu.

Z arcyksięciem przy myli prócz świty p- $o- 
chor, Potocki Jozef, A dam Krechowiecki redaitor 
3as Lwowsk. Reprezentant rządu przedstawił ar
cyksięciu dygnitarzy powiatowych a mianowicie: 
P. Jul. Korytowskiego marszaK rady powiatowej, 
burmistrza Kuźmińskiego, starostę Madarowicza i 
kanonika obrz. gr. kat. Fortunę. Po Liótkich 
przemówieniach marszałka powiatowego i bur
mistrza, którzy powitali arcyksięcia imieniem po
wiatu i m asta, wypowiedział następca tronu kilka 
słów podzięki.

Następnie wsiadł arcyksiążę do powozu i uli
cami Agenora, Wvższą Pańską i G:mnazjalną za
jechał przed dom komendanta wo.,SKowego gdzie 
zamieszka. Jazda przez uncę była nader trudną 
z powodu tłoku. Oświetlenie ulic i placów było 
bardzo piękne* prześlicznie wyglądało oświetlenie 
ratusza, które było wykonane a precyzją. Z domów 
prywatnych najpiękniej wyglądał don. p* Sommer- 
steina.
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Przed gmachem komendy ustawili się wło
ścianie z I)»nyBowa, którzv odśpiewali '^rotke hy
mnu cesarskiego, później kantat; P-Ą^atola Wacli- 
nianina. Nie udał się śpiew „Mnohaja lita , zdu
szony prze/, muzykę workową i przerazliwemio- 
krzyka mi które spowodował scisk nalmierny. Gdy 
pochód z oo.hodniami vyi uszył ku ogrodzonemu 
miejscu z i p a n o n a  całym placu takie zamię- 
szanie i ścisk. & przechodzi to wszelkie wyobra
żenie. Około godziny 11. pojawił się arcyksiążę na 
balkonie, Pow rany okrzykami publiczności; w tej 
chwili odsłonięto świetlaną koronę z baiwnych 
lampionów i spalone ogni« sztuczne przy odgłosie 
muzyki wojskowej. Okrzyki tłumów trwały do 11'/» 
w nocy. Przyjęcie byłoby wypadło bardzo dobrze, 
gdyby straż obywatelska zaołała była przeszkodzić 
powodzi tłumów żydowskich, które wywoływały 
zajścia i nieporządki.

Tarnopol 6. lipca. Dziś od świtu już ludno i 
gwarno na wszystkich ulicach i placach a na tych, 
przez które arcyksużę miał przejeżdżać do ogrod u  
Miejskiego w celu zwidzenia wvstawy etnograficz
ni* , szykowały się iiczne srupy ludności miej
scowej.

Począwszy od -rodziny 8. z mna, ?8?zw  S1§ 
przedstawienia a mianowicie przcdstain i się ce 
sarzewiczowi: Dostojnicy dworu, duchowieństwo, 
szlachta przeważnie w przepys-nych strojach pol
skich, korpus oficerki, czmnkown W ydziału pow. 
z prezes em panem K o r y t a m i  i*a czele, starosta, 
naczelnik powiat, wej 1 >yrekcji skarbu, prezydent 
sądu obwoaowego ii prokurator państwa, dyrekcje 
gimnazjum, niższej szkol n realnej i seminarjam 
nauczycielskiego, wreszcie przełożeństwo izraelickiej 
gminy wyzn.

O godzinie 9. z rana arcyksiążę udał się ze 
świtą do ogrodu w celu zwidzenia wystawy etno
graficznej, nlicami: Gimnazjalną, Wyższą Pańską, 
Smykowiecką i Ogrodową.

j 'rzy wejściu na wystawę, u bramy tryumfal
nej , powitał następcę tronu komitet przyjęcia i 
wystawowy, przeważnie w strojach narodowych, 
z pomiędzy których wyróżniały się prześliczne 
siroje narodowe pp. Fedorowiczów. P. Władysław
0 edorowicz miał na sobie żupan ze starego ada
maszku, koloru różowego z kwiatami; delję białą 
z rysim kołnierzem -  kołpak również z rysiej 
skóry i prześliczny pas słucki Paschalisa uł>lkat 
prawdziwy, niemając-y sobie równego. P. Tadeusz 
Fedorowicz miał żupan jasny liljowy delję cie- 
mno-granatową, kołpak z perskich baranków zcza- 
plem piórem, pas spożarsk- a dodatki, jak guzy, 
agrafę itd, szczero srebrne, ślicznie cyzelowane. 
Gdy ceoarzewicz wstąpił do ogrodu, powitała go 
z zapałem publiczność, zgromadzona licznie na 
trybunie, umieszczonej po prawej strony od wej
ścia. Naprzeciw trybuny, po lewej stronie od wej
ścia, jest paWxJon w guście szwajcarskim : tu miesz
czą się przedmioty stanowiące wystawę etnogra
ficzną. 1 laiej, głębi ogrodu, stoi chata podolska, 
urządzona przez pp.: ]>edorowiczów; chata nadbu- 
żanska, do której Włodzimierz hr. Dzieduszycki 
dostarczył kompletnego urządzenia i oryginalna 
chata huculska, stara, zakupiona przez p- Włady
sława Fedorowicza w iSckotówce , , koło Kewsow* -
wraz z całem. amdetmfejfi- ^  ^  ® > “ fr"
dzy innetni, jest ćliezny kaflowy piec Bachmiń-
s l d e g o .  -  i i

Przedmioty wystawowe ustawione są podług
okolic.

Z okolicy naddniestrzańskiej są tu prześliczne 
rźecfcy, jak : pojasy, tajstry, obhortki (zwane tam i 
w kołomyjskiem horbotkami), kilimki prześliczna 
wy^*y« ił na kooz daoh kobiecych i męskich jedwa
biem ‘i Jutelfl, at&erty (obrusy na stół), peremit- 
ki, wyróżniające się jednakowym haftr.m po obu 
Stronach :• dalei są ;tzj namesty (w tej okolicy zwa
ne manesttoo), korale prawdziwe, noszone na szyi 
pięknych moiodyc. wraz z medalami i monetam1 
złotem: i srabrnemi: są tu .akże zbiory gierda- 
nów, a zebraniem wszystkich tych przedmiotów 
w Sienkowie nad Dniestrem, własności Adama hi. 
Gołuchowskiego. zajmował się głównie p. Klemens 
Hankier iez, leśnie z zawodu. P. Siemiginowski 
z Torskiego przysłał bardzo bogatą i prześliczną 
kollekcję pKinek wyr. 1 danych w tej okolicy. 
Z Giermak>>wki są prześliczne hafty włościańskie
1 siroje, a przed pawilonem były ustawione pary 
etnograficzne w stroi a. h, podobnych do strojów 
z okolicy Sienkowa. Były tu także pary etnogra
ficzne z Piszczatj niec, obok Borszczowa, własność 
ordynata Czarkowskiego.

Przejdźmy do okolicy kołomyjskiej. Z dóbr 
kameralnych Berezowa przysłał rządca p. Kosiba 
bardzo bogatą kolekcję najrozmaitszych przeumio- 
tów tej charakterystycznej pod każdym względem 
Wsi. 1 której, prócz przodmiotów wystawowych, 
•Drzvbyły także grupy etnograficzne. Ze wsi rządo
wa! Niebylowa, wystawiono ciekawy okazy opasek, 
S ó w  i korowaL Profesor ffzuchiewicz ze Lwów. 
przysłał zbiór gierdauow, tudzież znane i jle  .
Si ae rzeźby -nysry-amouka bkiyblaka ; a . a  P- 
..rześliczna miska, misternie rzeźbiona i inkrusto 
„ n  br onzem, lub okazy broni, łyd zie1 powia
towy kołomyjski przysłał 40 do sztuk prześli- 
czi ych pisanek, zebranych we wsiach: Jabłono- 
wTe M ajow ie , Ostrowcu, Sopowie Wierbiązn, 
f i u f ó S ,  Załuczn nad Prutem. P. Kołcumak, 
nauczyciel i Jaw. rowa, i| z y ^ r? z m m  e ^ o b y  
huculskie, tak z drzewa, jakoteż metalu i wełny, 
głównie zaś stroje, sieraki czar ne czerwone, z o- 
totkane zapaski, prochownice i torby. P. Przyby- 
sławski, którego kolekcja bogata idznaczała się 
juz w r. 1880 podczas pobytu cesarza na, wys a- 
wie etnograficz.npj w Kołomyi, przysłał modele ry-

IłWów, a Izby  handlowej
^  6. Lipea 1887.

backich przyborów, prześliczne, oryginalne wyroby 
bachmińskiego z gliny bre,11. huculską i stroje ko
biece. P. Ludwik Wierzbicki ze Lwowa przysłał 
bogatv zbiory swbje, składające się z broni hucul
skiej," pisanek, rzeźb z drzewa. z wyrobów Bach- 
mińskiego a zarazem ułatwił komitetowi tarnopol
skiemu nabycie przedmiotów etnograficznych or
miańskich z Kut, przyczem był mu pomocnj na
czelnik stacji kolejowej w Kołomyi, p. Franciszek 
Longchamps- ^zczęsny hr. Koziebrodzki przysłał 
na wystawę -biór prześlicznych wyrobów śp. Bach- 
mińskiego. Dr. Zadurowicz z Krakowa przysłał 
dwa obrazy olejne, przedstawiające hucuła i hu- 
cnłkę, opiawne w bardzo piękne ramy Skryblaka. 
Hrabina Stanisławowa Dzieduszyoka z Gwoźdźca 
przysłała zbiur wyszyć i haftów huculskich. Pan 
KarOf Głuchowski, posiadający bazar wyrobów 
czarm>horskich, przysłał prześliczną kolekcję, skła
dającą się z 33 okazów rzeźb, pięknie wykonanych 
przez nasyła i Teodora Skryblaków, a to: talerze, 
bokłaki, baryłki, puszki, pudełka, karetty i ratle, 
warząchwie, maselniczki, ■ tabakiery itd.

Z gór Podola naszego, z skałackiego, przysłał' 
hr. Szczęsny Koziebrodzki grupy etnograficzne o 
bardzo ciekawych strojach, jak naprzykład grupa 
z Tarnorudy. Żebraniem przedmiotów w okolicach 
nad Zbruezem, przeważnie strojów włościańskich, 
zajął się p. Znamirowski; zastępca  ̂ prezesa rady 
powiatowej w Borszczowie. Z Husiatyna. komitet 
na którego czele stał dr. Żminkowski. przysłał na 
wystawę pieczywo, przedmioty służące Jo obrzę
dów ślubnych, jak wianki, obrączki, korony; da
lej przysłał stroje, pisanki, kilimy i dwie grupy 
etnograficzne w bardzo charakterystycznych stro
jach. Z Dźwiniacza, koło Budzanowa, ks. Hału- 
szczyński przysłał grupy etnograficzne, korowaje, 
eale ubranie włościańskie, męskie i kobiece, wia
nek weselny. Ze Zbarazkiego ( były na wystawie 
grupy etnograficzne a z Klebanowki przysłał pan 
Tadeusz Fedorowicz bogaty zbiór kmmów a nadto 
tkacza i jedną robotnicę, która wyrabia charakte
rystyczne czepce. Pan Alfred Garapick ze Zba
razkiego przysłał śliczne kilimy. Z Sokalskiego 
Wł. hr. Dzieduszycki, który urządzał całą chatę 
nadbużańską, przysłał bardzo bogaty zbiór cera
miczny ewych okolic a nauczyciel p. Szumski, pi
sanki z tychże okolic.

Z IM.atyńskiego byty okazy czapek, Sieraków, 
kurtek, kożuchów, hołoszni, rękawiczek i przed- 
mioty, odnoszące się do gospodarstwa domowego.
Z Mostów wielkich ks. Dziedzicki przysłał ubranie 
włościańskie. Wydział powiatowy brzozowski przy
słał cztery przez mieszczki noszone yupki, sporzą
dzone z bardzo starej jedwabnej adamaszkowej, 
różnokolorowej materji o kołuierzach wyłożonych 
lisiemi futrami. Jest to strój wielce oryginalny. 
Z okazów przysłanych na wystawę, jedna jupka 
jest koloru popielatego, inna koloru cielistego, 
dalej liljowa i karmazynowa. Hr. Anua Potocka 
przysłała z Rymanowa różne wyroby z drzewa, 
tudzież pieczywo weselne i świąteczne. P. Wła
dysław Fedorowicz z Okna, prócz znanych już 
swoicł zbioiów. przysłał także najnowszj ceunj 
n :bytek a mianowicie bogaty zbiór bronzów ru
skich.

Arcyksiążę przypatrywał się z zajęciom, przt-h- 
Triiotom wystawionym i kazał sobie ha wad wyja
śnienia, wyrażając się pi żytem z uznaniem o prze
myśle domowym naszych włościan, poezem opu
ściwszy główny pawilon wystawowy, zwidził domki 
wieśniacze, o których wyżej wspomnieliśmy, a to: 
podolski, nadbużański i huculski wraz z calem 
urządzeniem i gospodarstwem duinowem. Między 
temi domkami. tudzież wzdłuż ścieżek ogrodowych, 
przez które przechodził arcyiisiążę, były ustawione 
grupy etnograficzne, składające się z włościan płci 
obojga, w pięknych, oryginalnych, malowniczych 
strojach.

Grupy etnograficzne, znajdujące się na wysta
wie, reprezentowały prawie całą wschodnią Gali
cję, a wysłaniem tych grup, prócz osób już wyżej 
wymienionych, zajęły się jeszcze następujące gmi
ny i rady powiatowe: Borszczów, Bobrka, Buho- 
rodczauy, Borezów, Brzeżany, Brody, Buczacz, 
Czortków, Dolina, Drohobycz, Husiatyn, Kołomyia. 
Kamionka Str.'milowa, Kossów-, Mościska, Nad- 
wórna, Niebyłów, Piszczatyńce, Podhajce, Roha
tyn, Rawa, Skałat, Stanisławów, Stryj," Serafince, 
Sambor, Trembowla, Turka, Tłumacz, Tarnopol, 
Uhnów, Zaleszczyki, Zbaiaż i Żółkiew. Grupy te 
etnograficzne zdjął miejscowy fotograt, p. Silkie- 
nicz i mają one być zebrane w album, które pó
źniej będzie ofiarowane cesarzewiczowi.

Wychodzącego z chaty arcyksięcia powitał 
żniwiarze hucznemi okrzykami, poczein odbyły się 
pod kierownictwem profesora Barwińskiegc rozma
ite pochody. Cesarzewicz z zajęciem przypatrywał 
się obżynkom, tańcom, v lelee oryginalnemu po
chodom i żniwiarzy z muzyką i zabawie żniwiarzy. 
Zi BereeuAm kolo Tarnopola wystąpiło do tańca 
25 pai młodych, od=maczaiacvch się strojem malo
wniczym i pirkrą urodą P&e&waty się w końcu 
przed dostojnym gościem wozy włościańskie, za
przężone wołami lub końmi, naładowane zbożem i 
z dziatwą wiejska.

Po blisko dwugodzinnym pobycie na wysta
wie, powrócił arcyksiążę do komendantury, gdzie 
odbyło się śniadanie. Do śniadania tego zasiedli : 
hr. Bombelles, rotmistrz Buzzi, dyrektor Boberski, 
Alfred hr. Borkowski, Władysław hr\ Baworowski, 
Włodzimierz hr. Baworowski Barwi Aki, dyrektor 
Dniestrzański, Włodzimierz lir. Dzieduszycki, Wła
dysław i Tadeusz Fedorowiczowie, proboszcz For
tuna. Michał Garapich, br. Giesl, radca SKari owy 
Hailing, proboszcz Janner, Tadeusz i Feliks hr.
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Koziebrodzcy, burmistrz Koźmiński, prezydent są
du Krynicki, prezes rady powiatowej Korytowski, 
sekretarz namiestnictwa i redaktoi urzędowej ga
zety Adam Krechowiecki, Madurowicz, jenerał 
Merey, Ignacy Mochnacki, podpułkownik Noderer, 
Stanisław i Leon hr. Pinińscy, Józef hr. Potocki, 
ks. Radziwiłł, major Rosenberg, Maurycy Rosen- 
stock, kapitan Rieger, August br. Rumaszkan, mar
szałek krajowy hr. Jan Tarnowski.

O godzinie 12. w południe odjechał cesarze- 
wirz wraz ze świią do Chorostkowa. Burmistrz 
miasta Tarnopola i członkowie komitetu przyjęcia, 
tudzież bardzo licznie zebrana publiczność, wzno
sząca bezustannie okrzyki, pożegnali arcyksięcia u 
pięknie udekorowane; bramy tryumialne;, przy 
cerkwi na ulicy MikuliniecKiej.

Aa wczorajszem zebraniu szlachty i członków 
Wydziału krajowego, odbytem w gmachu sejmo- 
vsty.m, postanowiono udać się 7. bm- gremialnie do 
Sniatyna, celem pożegnania arcyksięcia na granicy 
naszego kraju. W imieniu szlachty pożegna dostoj
nego gościa marszałek kraj. hr. Tarnowski sto
sowną przemową.

Przegląd polityczny.
* Słowo dyplomatycznie podsuwając swe za

patrywanie „innym“ gazetom powiada, że owe 
dzienniki nie pochwalają Polaków za to iż nie 
bacząc, że żyją „na korenno rtsskiej" ziemi i 
otoczeni zbitą masą „autochtonów" starają się 
zawsze stać na czele i przedstawić arcyksięciu, 
„jakoby oni i tylko oni byli tymi, którzy nadają 
ton ruskiej części Galicji i stanowią dziś jak iy 
dominujący element" „Naród na?z, powiada Słowo, 
nie chce i nie powiuipu pod żadnym pozorem 
kryć się za wylotami kontusza". .

Arcyksiążę dowie się, że „Polacy na Rusi nu
merycznie bardzo słao i" i że Ruś ma prawa takie 
jak  i Polacy, n. p. swój język w szkole i urzę
dzie, swoją reprezentację w sejmie i radzie 
państwa.

* Monachijska AllgemeineZtg- z?mi®s'LC’Ła’ P°' 
napisem „Słowo do prezydenta ministrów hrabie
go Taaffego" obszerniejszy artykuł, którego auto
rem jest poseł do rady państwa i naturalnie czło
nek opozycji. Bezimienny autor stara się wmowie 
w hrabiego Taaffego, że się nie potrzebuje oba
wiać większości i podaje mu następnie rady, przy 
pomocy których mógłby się uchronię od jej natar
czywości. Funktem kulminacyjnym artykułu jest 
ustęp, w którym poseł nienrecki podaje panu mi
nistrowi sposób ,w jaki mógłby sobie zapewnić po
parcie opozycji. W  odpowiedź na ten artykuł 
warto opozycji przypomnieć jej dawne hasło: „Ża
dne u Kłady z hrabią Taaffem".

* W liście z ...kraju" nazywają Narvdni Listy  
Polakowi Madjarów największym' wrogami idei i my
śli słowiańskich. „Zapamiętamy sobie to —  pisze 
staroczeska Politik —  na przypadek, jeśli Nar. 
Listy napiszą, że nie agitują i nie podburzają 
przeciw Polakom. Lzyż mogą sobie Nwodni L i
sty wyobrazić jedność słowiańską bez najliczniej^ 
sz«go po Rosjanach narodu ?> Organ staroczesld 
najniepotrzebniej w świecie się obmza i staje w 
naszej obronie. Narodni L  sty mają słusznosc. 
Jesteśmy w istocie najzaciętszymi wrogami idei 
słowiańskiej —  naturalnie ’ te.j, której apostołem są 
Narodni Listy. Kto identyfikuje,idee słowiańską 
z panskwizmem a raczej z oanoioskwicyzmem, ten 
nie może i nie ma prawa liczyć na nasze popar
cie Panmoskwicyzmu zawsze będziemy wrogami. 
Nigdy się nie wyrzekniemy naszej tradycji, i usze.i 
przeszłości, naszej historji dia jakiejś idei, której 
ostatecznym celem —  Rosja. Powtarzriry Więc, że 
takiej idei jesteśmy przeciwnikami i to bezwzglę
dnymi. Ciekawość zaś Politik i zawaną w jej 
pytaniu możemy zaspokoić. Jedność słowiańska ta
ka, o jak ej marzą Naród. Listy, może. bo musi 
być pomyślaną bez ..najliczniejszego po Rosja na cli
narodu słowiańskiego." Ńiechai Czesi a wy szczegół-
uosci organ pana Gregra załatwi i pogodzi „jedność 
słowiańską" ze swoienijSUOiieniem. narodowem, ale 
na‘ udział i uczestnictwo Poiaków w takiej zgodzie 
i jedności uiechaj nirdy me liczą.

* Cesarz po ukończeniu uroczystości puszcze
nia na wodę pancernika Kronprinz Hudolf opu- 
śeił wczoraj wieczór Połę, udając się wprost do
Isclil. .

* Cudzoziemcy w obec oststnie^o uk<izu c&r- 
skiego coraz więcej wycofują się z różnych kite- 
resów W  roku przeszłym poc. Warszawą za ro 
gatkami ząbków skiemi zakupiony został przez kilku 
Niemców spory pas ziemi, na którym mieli za
miar wznieść jakąś fabrykę, locz z rózrych wzglę
dów sprawę tę odłożyli. Obecnie grunl ten ze zna
czną nawet stratą odstąpili napowrót poprzedniemu 
włascieielewi.

* Jak donoszą dzienniki poznańskie znowu 
znalazł się odstępca sprawy narodowej, który 
sprzedał komisji koionizacyjnej swoją posiadłość. 
Jest nim p. Kobyliński, właściciel wsi Kijewo, po
łożonej w powiecie chełmińskim w pobliżu Cheł
mna- 1'ostał za nią 370 tysięcy marek. Co to bę
dzie dalej, gdy coraz więcej pozbywamy się ziemi 
ojczystej?

* W- Starokonstantynowię, w gub. wołyńskiej, 
zamknięto niedawno klasztor ojców Kanucyn1 w. 
Gmacli przeznaczono na lokaie dla rozmaitych biur 
i zarządów. Klasztor ten pamiętał jeszcze czasy 
sejmikowe i odznaczał się mocną budową. To też 
przeróbka cel o grubych ruurach na obszerne lo
kale idzie oporem. Cóż|zrobią z pozostałymi dwoma

00. Kapucynami, którym rzad nie dał stałego miej
sca zamieszkania, przytułku 'i opieki ?

* Presse donosi z Petersburga, że doniesienie 
niektórych pism, jakoby Rosja gotowa sie nod nie- 
któremi zastrzeżeniami zgodzić na wybór ks. Ko- 
I)UrSai jest zupełnm > ezpod stawne i wynikiem zu
pełnego zapoznania stanowiska rosyjskiego. Wszelki 
krok zainicjowany przez obecną rejencję i wyko
nany przez obecne sobranje, j est według Rosji, 
nielegalny.

Bcrlimr Pagoblatt porusza ponownie uirt]e- 
’inji personalnej między Bułgarją a Berbją.

* W Berlinie sądzą w kołach finansistów, że 
artykuły prasy oficjalnej przeciwko rosyjskim'wa
lorom insriirowała arystokracja kiórej członkowie 
skutkiem rosyjskiego ukazu o cudzoziemcach w Ro
sji ponoszą dotkliwe straty. Rząd trzyma się zdała 
od tej akcji, ale też nie widzi powodu, ażeby jej 
przeszkadzać. Pester Lloyd sądzi, że to zapatrywa
nie odpowiada tylko w części stanów, rzeczj. tak 
samo jak i zapowiedź, że artykuły owe są wstę
pem do dalszych represaljów, niezupełnie jest wia
rygodną. W rzeczyv istości chodzi o poważną prze
strogę dla niemieckich kapitalistów.

* Do Debattów donoszą z Petersburga, że 
Rosja nie porzuca swojej rezerwy co do wyboru 
księcia w Bułgarji; car uważa się za stróża po - 
koju Europy.

* Z Sofji donoszą, że sobranje, po wysłucha
niu sprawozdania _ d«putaeji i misji do mocarstw 
europejskich, oświadczyło, aby rejencjŁ podzięko
wała imieniem sobranja tym mocarstwom, które 
oeputację przyjęły. Upozycyini członkowie depu- 
tacji podnieśli, że wynik jejfzabiegów nie jest bar
dzo pomyślnym, albov.iem deputacja nie została ni
gdzie przyjętą oficjalnie. Stoiłow odpowiedział, iż 
oficjalnie nie została deputacja przyjętą dlatego, 
ponieważ Bułgarja jest państwem lenniczem. Naj
bliższe posiedzenie sobranja odbędzie się we 
czwartek.

Sprawozdanie Kołczewa wspomina z wielką 
wdzięcznością o serdecznych owacjach, jakie wy
prawiali dla deputacn bułgarskiej mieszkańcy Pe
sztu, Wieania, Londynu i Rzymu, jakoteż o przy- 
ehylnem przyjęciu na dworach tych stolic. Zwró
ciło uwagę powszechną, iż w sprawozdaniu nie 
wspomniano nic o przyjęciu deputacji w BeHinie 
i ^aryżu.

Wybór księcia naznaczono na czwartek 7-go 
b. m. godzinę 9-tą rano. Jak donoszą z Tirnowy, 
imię księcia Koburskiego krąży z ust do ust. Mó
wią jednak i o innych kandydatach.

Biuro Routera oonosi, że prezydent so- 
brania, Tonczew, wystosował do ministra spraw za
granicznych, Naczewicza w Sofji pismo, którem 
donosi mu o jednogłośnej uchwale sobranja, aby 
tym mocarstwom, które deputacji bułgarskiej i na
rodowi bułgarskiemu okazali tak wiele sympatji, 
wyrazić najgłębszą wdzięczność, a zarazem prosi 
ministra dalej, aby o tej uchwało zechciał zawia
domić ajencje odnośnych mocarstw, celem donie
sienia o niej swyn rządom.

* Oesarz niemiecki przybył przedwczoraj dt
Ems.

,* *5S Faryfta donoszą, że minister wojny w 
porozumieniu z komisją budżetową cofnąć ma żą
danie kredytowe dla próbnej mobilizacji jedneę o 
korpusu armji, że je dopiero na przyszły rok na 
nowo przedłoży. Pisma radykalue i opozycyjne 
pełne są zarzutów przeciw rządowi, który uległ 
wrzekomo naciskowi Niemiec.

* France militairc, organ skrajnie boulanźerow- 
ski, donosi, że na rewię 14. (święto republiki) 
wystąpi piechota z ostremi nabojami, eby prze
szkodzić ruchów; ludu.

*  Według doniesienia Ktcum Ztg. z  Lor dymi, 
miał suł aii oświadczyb rządowi królowej Wiktorji
gotowość sw7oją do ratyfikowania konwencji egip
skiej, jeżeli w zamian Anglja zobowiąże się za
słonić go w danym razie przed następstwami spo
dziewanych zamieszek w Bułgarji i środkowej 
Azji. To też sytuacja w Londonie ma być obecnie 
nader poważną. Ta sama Krcuz Ztg. donosi ró
wnież z Londynu, że król Milan, w obeo coraz 
wzmagających się agitacyj rosyjskich zamierza sta
rać się o zbiorowe poparcie Austrji, Niemiec, 
Anglji, Włoch Turcji, oczywiście... na papierze, 
w formie cyrkalarza.

* W  Rzymie rozpoczęły się wstępne narady 
ministerstwa finansów i ministerstwa nJnictwa nad 
handlowemi traktatami z Francją, Austrją i Szwaj- 
carją- Traktat z Francją ma przyjść uajpierwej na 
porządek dzienny, a w sierpniu rozpocznie się wy
miar a zdań między Paryżem i Rzymem.

* Z Madrytu donoszę, że od czasu gdy gabi
net Rou.iera objął urzędowanie, stosunki między 
tiisznanją i Francją Dolenszyły się, gdyż Zorilla nie 
doznam poparcia od obecnego gabinetu. Hiszpaujf 
zresztą przedsięwzięła wszystkie środki, aby unie
możliwić republikańskie rozruchy.

* Temps donosi, że w Stambule obiegają po
głoski, jakoby na konferencji ministerjalnej więk
szość ministrów oświadczyła się w sobotę za raty
fikacją. Niemcy, Austria i _ Włochy mają popierać 
Augiję. Między Włochami i Anglią ma u a wet egzy
stował umowa co do ewentualnego przedsiewzię cia 
wojennych środków.

* Ze Stambułu donoszą: Wice-prezydent rady 
stanu, Malimud pasza, został1 wysłany w osobnej 
misji pojednawczej do Krety.

* Monsignor Persico ma w ciągu tego lygo 
dnia udać się do Irlandji.

* W  aug. Izbie gmin oświadczył Fergusson, 
że konwencja egipska me jest dotąd ratyfikowana, 
poczem zapowiedział, że w cLgu tygodnia przed
łoży parlamentowi korespondencję w tej sprawie.

Izba lontów uchwaliła w trzeciem czytaniu 
irlandzką ustawę agraryjną.

Telegramy „Dziennika Polskiego ’
Wiedeń 5. lipca. o  wczorajszej wizycie króla 

M i l a n a  w Baden donoszą, iż przybył on tam 
o godz. E. po południu z adjutantem. w uniformie 
pułkownika austrjackiego. Na peronie przyjmowali 
go : arcyks. A l b r e c h t  i W  i 1 h e I i rks i ężna 
L u d w i k a  Bawarska z trzema córkami i arcy- 
księżn. E l ż b i e t a  i M ar,i a T e r e s a .  Król Mi
lan był na objedzie w Weilburgu. Do Wiednia od
jechał o godz. 5.

Wiedeń 5. lipca. N. fr. Presse wyprowadza 
ze słów następcy tronu, wypowiedzianych dwu 
krotnie o swej sympatji dla Rusinów, i* miał on 
zamiar dać nauczkę Polakom.

Buaa-Peszt 5. lipca Straszny wypadek wyda
rzył się w Jasz-Beieny z okazji ćwiczeń wojsko- 
wycli przy użyciu nabojów dynamitowych. Po
rucznik Szakacsy, robiąc doświadczenia przed od
działom pionierów, liczącym 50 żołnierzy, upuścił 
przypadkowo palący się sznur od nabojów dynami
towych, wskutek czego dwa naboje eksplodowały. 
Skutkiem eksplozji zostało kilku oficerów a między 
innymi także i Szzkacsy, tudzież 8 pionierów zabi
tych a reszta pionierów jest ciężko poranioną.

Gastein 5. lipja. Sądząc ze wskazówek, któ
re otrzymali: dzierżawca zamKu i burmistrz, przy
będzie tu cesarz W i l h e l m  d. 19. lipca.

Petersburg 5. lipca. Kat ko w zapowiada, że 
dla ratowania zagrożonych w Rumuni, prawosła
wnych, chce wejść w stosunki z opozycją.

Hamburg 5 Cesarz iwa austrjacka p T,ybvła tu 
w niedzielę rano w przejeździe do Anglji Zwidzi- 
la kościół katolicki, a następnie odwidziła Karolinę 
E m b d e n .  siostrę Heinego, który jest ulubionym 
poetą cesarzowej. Pani Embden nie była jeszcze 
ubraną, tłumaczyła się więc, że nie może natych
miast służyć. Tymczasem cesarzowa została półtory 
godziny i przed odjazdem do Bremy oglądnęła 
wszystkie relikwie po Heinem. Cesarzowa Elżbieta 
zboczyła z drogi umyślnie dla odwidzenia siostry 
Heinego.

Wiedeń 5. lipea. W procesie lichwiarza He 
schelesa ogłoszono wyrok. H ;scheles został skazany na 
miesiąc aresztu i 300 zł. grzywny. Podpisy br. E run- 
gera na dwóch wekslach uznano za nieważne.

Ołomuniec 5. lipca. Kabus S z i m a k odpowia
da na wszystkie pytania, iż o niczem uie wie Z powodu 
febry znajduje sięjon nod opieką lekarską. Do jednego z to
warzyszy więziennych wyraził się, iż za siedm dni wszy
stko się skończy. Ażeby więc przeszkodzić ewentuame- 
mu samobójstwa strzegą go żandarmi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6. lipea 1887 r.

H O TE L Z o n  Z. A. ja- Fale ke, r Lipska. M. Roda
kowski, z Presiburga. T. hr. Stadnicki, z Sądowej 
Wiszni. P. Skurski, z Rosochowaeca. T. Wysocki, z 
Uwiną. A. Puohter, z Wiednia. A. hr. Komorowski- 
Suffizyński, z Luezyc. M. hr. Komorowski, z Luciyc. J. 
Rosenstock, z Rusi&tyez. II. Polter, z Lipska.

HOTEL FKAUCUSKI. K. Torosiewhz, z Raha- 
czowa. A. Frenkei, z Czerniowiec. K. Rostel, z Magde
burga. E. Decker, z Drezna. Dr. L. Grabscheid, a Cser- 
niowiee.

IT A  D  E  S  m  A  N  E .

W raeeh n a n k  ie k a m k ic h  156$

D r .  E m .  A u e r b a c h
b. sekundarjusz c. k. szpitala na Wiedeniu we Wiedniu 
osiadł we Lwowie, ul. Laroia Ludwika 1. SI.

'Wszech, nauk lekarskich

O - o
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w « id * 1 
dach uniweisyteekieh dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e

przy ulicy Kopernika 1. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na żąeania bezbo
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gasem rozweselają* 
cym (Lustgas). 13SSS

Sztnczne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd.

■ajoMMej
alkaliczna woda alMralaa

S Ł C I K W I O W A .
napój oszeźwiający stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w chorobach wyi 
katarach żołądka I pęcherza.

Henryk Mattoui, Karlsbad i Wiedeń.

i h i e j .

dzisie j
sze

z dnia K 
poprzed. 1

19 50 13 80 1
285 — 231 75
105 —
209 — 209 —
206 25 206 ---
258 98 253 —

82 — 83 50
183 50 18'4 50
226 10 225 40
222 — 222 25
166 50 166 25
126 25 125 75

104 50 104 50
17D 75 170 |
123 — 122 90
225 25 225 25
101 35 101 25
94 — 94 —

1 U 1 13
122 50 122 CO
281 40 281 50

-------- —  —
— --------

10 o3 10 04

180 23 181 90
453 5° 464 —

83 — 83 —
160 60 161 65
13? — 137 —
56 10 56 25

P o c ią g i  k o le jo w e
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie; o.

|0i l.Cz8erwca M ir . poapie-szuy

B-BO10-21o-io
10-03

P ciAS o.obn- 
wy

0-21? 
3 -0 5 ) -
a-28 8

*•*.») ci
1-35

4-35
8 .34

11-85
3-50
3-19
3-30

3-5S
2-15

2-25
4.08

K rakow a . . . . .
P od w ołoczy sk  [
P od w ołoczy sk  na P od zam cz.
C zern iow iec . . . .
C h yro^ * , Stryja, Stanisław o

w a, H uaiatynai Ł aw ocznego 
Oliyrowa, Stryja i Ł aw ocznego 
Chyrow a 7 Stanisław ów *,
Stryja  l Hnsiatyna 

Z im nej w od y  (p oc. lok .)

Ze Lwowa odchodzą:
Do K raków * ,
Do Podw ełoczysk ,
Do P odw ołoczyak  z P odzam cza 
Do C zern iow iec . . . .
Do Chyro w a, Stryja, ’ Stanisła

w ow a, B u ezacza 1 Husiatyna 
DO Stryja,C liyrow a i Ł aw ocznego 
D o Stryja  i Ł a w oczn ego .
Do Z im nej w ody (p oc. lok .) •

Przych do Stanisławowa:
Ze L w o w a ..................................................9’34

Odch. zo Stanisławowa:
Do L w ow a  . . . .  6*36

U W A G A : G odziny oznaczone gr-ibem l liczb a m i oznaezaji, p o r ; 
nocną od godziny Ctcj w ieczór  do 5 'ó 9 ta, raUo;

JO 44
6-TO 10*2 S ) g 6-22 10-55) 8 
6 *0 11-06) fi

11-47 
7 2 0

g-:io7-58

6*35) w.

)l\
M3)S!

Pociąg
aatęsza-

ny

4-50
12-38

1-08
12-22

5*20

9*29

Pociągkurjer
bki ’

Przew odnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp w.Jny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKIOH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny-

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

N A D E S Ł A N E .  
Wszech nauk lekarskich

Dr. C. Sztemltarth
wyjechał i ordynuje przez sezon letni

w  L u b ie n iu .

N 4 D E S Ł A N E .

Wino C taaii n b
zbędnemi dla funkcji t-awienia). W 1864 roku 
o Winio Chassaing złożono bardzo pochlebny 
rapon  paryskiej Akademj medycznej. Od tej 
chwili produkt ren otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdz-.e się znajdował. 
W  1883 roku Rada złożona 7, uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w Wie
dniu przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilk» 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znow^ takf 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucm w Indjach, 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraljjii boleści 
iołądica, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
eił apetytu, upośledzonemu i trudnemu tkwie
niu (dyspepeji.) 521

i



DZIENNIK POLSKI % dnia 7. Lipca 1887 r.

na placu Castrum 
W Czwartek 7. Lipca 1887

W
z dziedziny wyższej sztuki .jazdy, 
tr sury koni i gimna>tyki, igrzyska 

ikaryjskie, balet i pantominy.
Ogiłfem wykonanych będzie 76-cie 

najlepszych produkcyj.
Na zakończenie:

„INamydlony iochanek"
czyli s cen a  mił. śna w g o l  rni.

Początek punktualnie o godz. 8, wieczór,

Jutro w Piątek 8. Lipca b. r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
z o d m ien n y m  program em .

Właśnie w toku są przygotowania 
do wiolk'ej pantominy ze wspaniałą 

wystawą p t.:

„Karnawał na lodzie.“
Z uszanowaniem

T .  S i d o l i ,  dyrektor.

Podagra t reumatyzm, oredek 
pewny do radykalnego wyleczenia, udziela 
darmo L. L. Bruna. 589 a

I Ł T s l  3 r s c t 3 r !  

maszyny 1 narzędzia
r o l n i c z e

n ajnow szt j i najlepszej konstrukcji 
sprzedaje 1040

Leon Orłowicz
L w ó w ,  ul. Sapiehy, 1. 27.

I

> ,'r  i o  ® eeN 2 ó S  s -ł.  f l  e O  *  
p. q  ^
0 ® S O ^  sT 

~  S . tó W H® 03 ^ . X
tp £  -a
1  »  a o  Ł ~to, <Ł c ^  o .o > i® c .i.

-o es at 2 j£5 *  Et- * £
•* 2  ^ Ł S

® ~  i  5  'S  ̂• — co O £ X Cd ss
£  -1 4 ®  • I  = .2  
y  §•*■= fl 
m s  g  *  s» ‘S  *
^  ^  4 'i g  I  -s  s^  E5 03 S ®

6 _us «  P.M x s

*
a
«

•NN

«
■♦i

c-o

e c 3

S S) “
otad S  w

— ® SŁ 
h d  «l. -*•» Oo  ca ^p* rSr i-,
*  s*cD cS _o

. .  |S® © - 2 ui ź *  -w ©C © * cC-
a a ® -*> ®a  s  »  a  
“ * 5 *  ź ®  o

'■-N a so

Główny m i  nafty saFonoiy i p sp flarstie j.

Egzaminowany maszynista
wyuczony ślusarz maszynowy, który pra
cował lat i iele w młynie parowym jako 
maszynista, znający się na reperacji maszyn 
parowych i rolniczych oraz na tokarstwie 
Żelaznem, posiadający dobre bardzo świa
dectwa, biegły w mowie i piśmie polskiem 
i nie nieckiem, wolny — poszukuje posady; 
także i do lokomobili na czas młocki. 
Adres : J. B a r w ik ,  maszynista, N o w e  
m i a s t o .  ią i7

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i dla prowincji Koncertowe, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks
portowej Gottfr. Cramer, Willi. Mayer we 
Wiedniu, po 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Forrepiany innych firm 280—350 zł. 
C in v ier -  V er sc h te is s  u . L e ih -A n s t a l t  
v . A .  T h i e r f e l d e r , W i e l i , VIT.

t=>a
s sc o<13
CO

s a

R, D IJ M A R  w e Lw ow ie
C. k. uprzyw. fabryczny

SK ŁA D  L A M P
poleca 1418

do ogrodów i kręgielni

Latarnie, Lampy, Lichtarze
jakoteż

L A T A R N I E
d o  o 6 iv ie t łen ia  u lic .

8YSBNJI NA Ż p A N IE  BEZPŁATNIE.
Wysyłka za zaliczką.

03

e sCTD (fcp

■ .w i w      nu.... .. mm

I Wyła zna sprzedaż R. D itiara n iew yU chow ep petroln. I

9

T 7 ~  J_ ma coś do atonsowania, jako to interes, towary, 
_ £ \ A j O  k u p n o  lub s p r z e d a ż  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 39 lat

I. austr. Biura ogłoszeń
A . .  O P P E L I K

w Wiedniu, I., Stiiientiaslei 2.
Załatwia ogłoszenia rzetelnie i nąjianie.i we wszystkich 
gazetach, f>isuiaeh facliowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

B u r n g a s s e  71. 651

S A S K I E

Po ń czo ch y
i Skarpetki

dla pań, mężczyzn i dzieci 
poltca

handel płócien i bielizny

Jana Riedla
Lwów, Plac Marjacki.

| 14ti9 b

W y.ia lazk u

p. LESUEUR
w Paryżu,

 ULEMANDE.
spędzenie piegów i liszsi, zapobiega

zmarszczkom, bieli płee. Dla uniknienia 
fałszerstwa i naśladowui, twa wymagaó 
należy marki ochronnej Stowarzyszenia
francuskiego U n i o n  de s  f a b r i c a n t s  

na kaidym flakonie.
Do na b  cia w Parjtu u p. Gastellier, 

47 rue de la Chanssee d’Antin; we Lwo
wie skład p r a w d z iw e j woi j  znajdaje się
wyłącznie w aptekach pp. K. Mikolaschu, 
Wowiórskiego i Ruckera. _______528

SO U TH
w yleczeni# niezawodne 
w dwóch godwinach przez j 

użycie Olołnde* Btcrdama apt. 
owioń, nagrody. Środek nieom ylny, P «y j^ ty  I 
v 8zpitaia«h Paryikieh . O iotndu A e r w  i I 

gft atu w aj ą wszelkiego gatunku robaki a la d d  I
rwłflrząt dom owyok.

TT t" TA P A  Ziutom*! pimaiwmdt Olo- 
U ST ii U A .  bales Secreton dat* p*M  |

1 o imnych padraMad, k tóryjl ejlorwy wiarom
'irukO/i powinni,

W « Lwowie w aptekach FF. Mikolaaoha,
1 W aw ionkiefo.

ffarsztatr Młafiii Findacji St. flr. .Sterto
dla sierót i u b og ich  

w Drohowyżu, poczta i stacja kolei „Mikołajów’’
sprzedają grabiarki „ T i g e r “  po 85 złr. w. a.

Nadto posiadają na składzie lub wykonują na zamówienia: 
wozy gospodarskie, pługi wszelkich systemów, wypelacze, 
buraczarki, młynki, ulepszone warsztaty tkackie, naczynia 
z blachy dla- tnnłych i wielkich gospodarstw mlecznych, okucia 
do drzwi i okien i t. p. narzędzia i przyrządy rolnicze 
i gospodarskie po możli wie nizkich cenach. 1503
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' T mW I E N I E C  P O L S K I
pismo ludowe polityczne

wychodzi we Lwowip rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr , 
półrocznie 1 złr. 50 centów.

P S Z C Z O Z J Ł Ś l
pismo ludowe illiistrowane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3 złr., 
półrocznie 1 złr. 50 centów.

Oba te pisma W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume- 
a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosik  t....W  rowac razf-m,        _

fw l tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  rz ł r . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
®  Całoroczni prenumeratorowi.! płacący z góry 3 zJr. 80 ct. utrzy

iw
W&ws

yW moją nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.
kffi Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym A  
»  pod adresem: j|

r ilw. Redakcja i  Administracja, „ Wieńca ' T#] 
[#j i  „ Pszczółki“ we Lwo ivie. ul. Akadem icka  Jh  
^  liczba 8.

z irtL ^  »?£.
Contrabiej

PIWNICY WZOROWO
zostającej pod nadzorem i kontrolą

król. wag. ministerstwa handlu
Bi ile i czerwone, 

stoł .we, deseruwe i kuracyjne
...lecą

„Santtittgenc" Sjranyego
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do farbow an ia  w ło só w
siwych, białych, rmlycb i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
rówi i ż brwi, tak, że za jediiorazowen. tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienagannie lśniącą, lirunaluą lub czarną barwę naturalną, której 

ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
C e n a  2  z ł r .  5 0  Ct.

„Orientalne mleko różane” Czerny’ego
czyni płeć tak delikatną, tak iśniąeo białą

i  m łodzieńczo św ieżą,
ie  żaden inny środek nie może sprawić trgo ; znakomity środek ns plamy, 
piegi, wągry, czerwoność twarzy, opalenie, w ogóle na 
wszystkie nieczystości skóry; usuwa każdą płeć żółtą lub hrunatuą i zasto- 
sowuje się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)

1 złr.
Mydło balgamiuowe do tego 30 ct.

ANTONI i. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
(w pobliżu c. k. opery uadwornej).

Skład we Lwowie n Zygmunta Hackera, apt. (apteka 
pod „Srebrnym Orłem“ , poleca) w Crzemyśln u W/. Nahlika, apt.; 
w Kopyczyńcach u m. Redera, ap t.; w Krakowie u W. Redyaa apt.; 
w Czernlowcacli u Altba c. k. apteka obwodowa; w tppawie u Kle
mentyna Pohl, parfitmerja Oberring 8, oraz w wielu innych reuomowauych 
aptekach i parfumeijach.

Pra.'dziwe tylko zaopatrzone nazwiskiem Antoni J Czern> I 
Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów < rzesyłam grs tis 

i franco.
8 ^ “ Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 

tylko rzadko okazuje się-

w yłączny zastępca dla Galicji

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie,

g g -  Senniki szczegółowe na żądanie 
chętnie nadesłane zostaną. 1444 )

W ydaw ca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e j f  L a ^ k p w n i o k i .

E. i J. STROME ÎGER
utrzymują wielki skład towarów siodlar- 

skich, rymarskich i powozów

©  V  /  (es ' ,,Prz5w^- nadwornej fabryki
Meliustala i Spółki.

Począwszy od LandauBkich powezów. karet, pół krytych i otwartych 
fajetonów, posiadamy także pojazdy kuezyrowe, tarantasy i wózki 
gospodarskie.

L w ó w , u l ic a  K a r o l a  L u d w ik a  l ic z b a  S,
Telegramy: Slromeuger, Lwów. 1559

O G Ł O S Z E N I E .
W ydział Rady powiatowej w  Grybowie ogłasza niniej- 

szem konkurs na posadę „Sekretarza R ady“ z roczną płacąSOOzł.
Posada na razie jest prowizoryczną, atoli po pięciu la

tach nastąpić może stabilizacja i podwyższenie płacy do 1000  zł.
Podania z wykazaniem wieku, studiów i poprzedniej 

praktyki przyjm ow ać będzie W ydział do końca lipca  b. r.

Z Wydziału Kady powiatowej
w Grybowie, dnia 26. Czerwca 1887.

1529 Zastępca Prezesa
K lem ensi ewicz.

X K X * X X K X X K # X X K X X K K K K K K $ t* K K  
*  Do sprzedania willa we Lwowie x
X przy ulicy Garncarskiej pod liczbą 15. i 17. g
X w bardzó pięknem położeniu z ogredem przytykającym bezpośrednio g

do ogrodu botanicznego.
Budynek główny piątrowy zawiera w _ sobie drżą sa.ę i 

dziesięć p ok oi m ieszk a ln y ch  na p ierw szem  piętrze, cztery pokoje 
na drugi m piątrzu i dwa pokoje w parterze —  oprócz^ poco- || 
cznych ubikacji (ku.hnia, praczkarnia, gabinet do kąpieli i t. p.b ^  
Urządzenie pud każdym względem wygodne. Z pierwszego piątru. ^  
prowadzą schody kamirnne do ogrodu. W oficynach parterowych ^  
pomieszkanie składające i ę uspokoi  i kuchni z przynależności.tmi. ^  
W trzecim budynku, stajnia, wozownia i trowiarnia. Wszystkie g  

A# budynki nowe, bo przed kilku zaledwie laty wystawione i w jak j ę  
najlepszym stanie utrzymane tak zewnątrz jak i wewnątrz.

AA Bliższa wiadomość tamże u właścicielki. 1533

a a a itita a in i x x k g KKXKX)txxxxxxx

Ces- i p  król.

NAJWYŻSZE UZNANIE.

"*■ K ą p ie le  G le ic h e n b e r g
w Styrji.

Godzisa jazdy od stacji Feldbach węgierskiej kolei zaehodniej.
Rozpoczęcie pory 1. maja.

Alkaliezno - muri atyczne i żelaziste szezawniki, wziewania, igliwiowe 
i rozpylone z żoły zdrojowej (także w oddzielnych pokojach) pneumaty- 
tyczny pokój obszaru na dziesięć osób, wielki przyrząd do wdychania, 
pieniące kąpiele nasycone gazem kwasu węglowego, żtleziste, jgliwiowe 

i rzeczne, zimna kąpiel całkowita i hidroterap.a, żętyca 
owcza i mleko, prosto od krowy mlek< w umyślnie 
zbudowanym zakładzie mlecznym. Klimat stały 
miernie wilgotno-ciepły. Wysokość n. p. m. 300 m;
Mieszkania, wody mineralne i wozy można zamówić 

w Dyrekcji. 719

Do trwałego i taniego m alowania dachów blaszanych 
i gontowych, bram, s..taehet, parkanów, mostów, budynków 
drewnianych i m urowanych, tftÓSZy Jak fa r i ły  o le jn o

Patentowany lakier na dachy
czerwony, popielaty i żółty,

dalej do konserwowania i zapuszczania drzewa budulcowego 
i do malowania, dachów

T e e r drzew ny, Maź pogazowa, 
Carbolineum , S zk ło  w odne (Wasserglas), 

Antimerulion środek przeciw grzybom,

ia Jachów,
^ Gwoździe do tejże, Cement, Gips, 
£j Szczotki i pendzte do malowania

poleca tani' j jak wszędzie lt4ft

Alojzy Hubner^ Lwów
specjalny suad farh i artyM fiw  gospoóarczycli

ul. K arola  Ludwika 1. 13, (dawniej cukiernia Rotlendera).
Przy znscznŁiszych robotach jak: nudomaniu dachów kościel

nych, sjnagog h-h większych budynków, także przy pokrywali u 
dachów „tekturą" pdecam pewnych i tanich robotników, udzielam 
wszelkiej informacji i daję gwarancję za dobro wykończruie roboty.

Specjalne cenniki na żadanie gratis i franco.

300000000000000000000000
E A  O e a a 3 T _  a n i ś o a . e -  2

PARKIETY w wielkim wyborzeiw i-enauh począwszy od 1 złr. 8 , 
kwadratowy

ct. za metr

poleca F A B R Y K A  PAROW A 1488 O

BRACI  W C Z E L A K Ó W S

O
c  o
8   __
Q  w r Lwowie.ocxxx)oooooooocxx>oooooooooo
Tylko ppzez c z a s  krótki n ad arza się  n adzw yozaj korzystn a  

sp o so b n o ić  nabyw ania

S U K I E N  M Ę Z K 1 C H  I  D Z I E C I 5 Y Y C H
w r  p o  z a d z iw ia ją c o  n is k ic h  c e n a c h  1490

w Magazynie P^rwszej Spółki Krawców Lwowskich
we Lwowie, przj ulicy HetniaflakleJ 1. 10.

chcąc wysprzedać całkowity zapas dotychczasowego towaru, a to jedynie z powodu
zmiany lokalu. CLRZĄD.

W I N A  szampańskie
firmy Greorge Groulet w Reims

D O S T A W C Y  D W O R Ó W  1303

Cesarzowej Indyj i Królowej Wielkiej Brytanji, jj« 
Króla Holenderskiego,

Następcy Tronu Angieiskiego Ks, Walji,
we wszystkich pierwszorzędnych handlach win.

Extra (demi doux) Extra-Dry (Bfic) Cremant Rose (demi do., o

'W
»■> I

O G Ł O S Z E N IE  U C Y  T A C J I.
Dnia 16. Lipca 1887 r. o godzinie I2tej w południe odbędzi- sie 

w biurze e. k. zarządcy zakładu zdrojowego w Kryni y publiczna licu  
tacja w ceiu zabezpieczenia wykonania robót murarskich i pomoeui«zycli 
przy budow ie rz. kat. kościoła w Krynicy przez pisemne ohrty. Wtritn^ 
budowy i dotyczące aliegata można przejrzeć, a formuła rz na wpisanie cefl 
jednostkowych i oferty otrzymać w biurze c. k. zarząd-y zakładu zdro' 
jowego jakoteż w biurze aichitekty Jana Zawiejskiego art. teeh. kierown ka 
budowy w Krynicy- gdzie t>z i dotyczące ulany przejrzanymi być raogt 

Zauważa się, że o powyższą robutę tylko koncessjunow, ni pant w <> 
iiuiiowniczowie ubiegać się rno^ą.

M dium do oferty dołączyć się mające wynosi 500 złr.
K ryn ica , dnia 24. Czerwca 1887 r. 15(4

Za przewodniczącego komitetu budowy Architekta i kierownik budowy
rz. kat kościoła w hrynicy, ,  .

o- k z rządca J a i l  la t*  Y  ł *  J s t i  m . [t.
Z y g m u n t  S o k c o k o w s l c i  III p rząd. upiaw budowniczy.

>oooooooooooooooooooooo<
r w o m c z

Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

Szczawy i m  słoae— ]ofl i tirom zawierające
Kąpiele mineralne, berowiuowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

M le k o ,  ż ę t y c a ,  i n h a l a t o r i u m .  1532

Znakomitastacjaklimatyczno-lecinicza.
Sezon od 20. maja do końoa wrz«śnia. 

Lekarze : Tir. E l. Dębicki i D r. Z. Rieger  r. z.  

Składy M6*1 I przetworów zdrojowych :
u pp. P. Mikolascha, W . Goldbauma, E. Mendrochowicza we 

Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji
Prospektu etc. etc. rozsyła D yrekfja .

A  V  I  S  O l
Kupiony idemnie na raty miesięczne

Węgierski Los „Czerwonego Krzyża”
S e r  j a .  H r  2 2

został dnia 1. Lipca 1887 r. '
z  g * ł ó T 7 7 - r i S t  ■ w y g r a n ą

Szczęśliwy jiosiadacz może wygraną natychmiast w mojej kasie podnieś^’
1» O M B A N K O Y T

A l e k s .  S u c l i a n e k
B » f T K K .  1565

Miejscowi agenci znajdą stałe zatrudnienie.

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po l ' / i  centa od wyrazu.
Pomieszczenie dl.. 8 ad  : n w  w wdoo>a 

obywatelskim, gd: ie znajdą opiel? 
rodzicielską i nauk* języki, francuskie#9 
w bliskości gimnazjum. Aares w Aa®)" 
iliscracji „Dzieuuika Polskieg* “ Sjó®

Poszukuje się N a u c z y c i e l k i  na w i e ś ______________
w Sanockie do przysposobienia czte | T\o w y n a j ę c i a  na su*on kąpieln^Y 

rech panienek do 3ciej i ..tej kiasy, oraz , w gałości lub częścią willa w góra^ 
udzielania począt ów muzyk)^ Listy z po ■ w Dorze poczta Delaty* Wiadomość: D(

will a w góraeh

daniem warunków przyjmuje Aaministracja j  Święcicki, Ła.erowak* 17. 
„Dziennika Polskiego" pod iit. A. Z. 100. ' -----------------------------
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Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

UL Łjmtoista 13 śm™W4geó
są pomieszL m.ln t 1, 2. 3, 4. O 
pokojach % przynależytościaml 
do wynajęcia. -  Także pojedyncze 
pokoje z meblami są do odsiąDienia.

Do wynajęcia w domu 
ulica Wałowa na 3 -ciem

pod 1. 33, 
, iętrz* dwa

dnże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel domu tamże. 2ó8

Ulica AkaacinicŁp *• .28. D«
najęcia pomieszkania: I. piętro — " 

pokoi z bań011611!! stajnią, wozownią i 
IL piętro D0 3 pokoje z balkonem.

Na  • jfc lep y  rożne lokale w kamienicy 
pod 1. ul. Hetmańska do wynajęci® 

od 1 sierpnia 1387- Bliższych wyj „śuien 
udziela Marynowski ul. JagieHońsJ a 1- 6) 
I. piętro

p o m i e s z a n i a  składające się z 6, % 
k  4, 3, 2 pokoi z przynależr.ośc.ami) 
p o k o j e  k a w a l e r s k i e ,  s k i e p ?  
przy ulicach B r a j e r o w s k l ę j , .  i*o* 
d l ó *  ® k i « g o  k a z i m i e r z o w s k i e j  
odnajmujc Z a r z ą d  r e a l n o ó c i  E m il®  
B e r t e m i l j a n o  B r a j e r m ,  Kazimi*' 
rzowska 37.

Papier ® fabryki czerlańskiej.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego* pod za-ẑ d̂ m J a n » M i t< g ą.


